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Nowy objaw patriotyzmu robotnika
wszechnego na świecie wyścigu zbrojeń, mo- | cznicę zgonu obchodził cały naród w po- 
tywują swój czyn wiernością dla wznio- wszechuej żałobie, 
słyeh nakazów Wodza, którego pierwszą ro-

NEGUS WYLĄDOWAŁ W H A IFIE

'Negus przybył już na pokładzie an g ielsk iego  kątow nika  „ Enterprise“ do H aify. Na 
zdjęciu widzimy go w chwilę po wylądowaniu, w towarzystwie świty.

Burze i

W ARSZA W A, 13. V. — Pracownicy 
polskich zakładów optycznych w Warszawie 
uchwalili ofiarować na cele obrony państwa
10,000 godzin pracy ponad normę w przecią­
gu roku bież. celem wykonania sprzętu opty­
cznego dla potrzeb naszego uzbrojenia, lot­
nictwa i broni pancernej. Równocześnie za­
rząd zakładów, solidaryzując się z uchwałą 
pracowników, ofiarowuje cały niezbędny 
materjał, potrzebny dla wykonania tych 
przyrządów. Pracownicy zakładów w swej 
uchwale, wymownie świadczącej o wysokim 
patrjotyźmie i pełnem zrozumieniu sytuacji, 
w jakiej się znajduje Polska, wobec po-

W Starachowicach zlikwidowano 
bezrobocie

W A R S Z A W A ,  13. Y .  —  Z a k ła d y  S t a ­
ra c h o w ic k ie  u ru c h o m iły  o sta tn io  w ie lk i p iec  
Z a tru d n ie n ie  zn a la z ło  około  ty s ią c a  robotni­
kó w . W  ten sposób  zo sta ło  ca łk o w ic ie  z l ik ­
w id o w a n e  b ezro b o cie  n a  te ren ie  S ta ra ch o w ic  
i  W ie rz b n ik a .

Strajk w Sosnowcu zlikwidowany
SOSNOWIEC, 13. V .  —  T r w a ją c y  od 

ubieg łeg o  tyg o d n ia  strajk kilkuset robotni­
ków, z a tru d n io n y ch  n a  robotach d ro g o w ych  
w S o sn o w cu , f in a n so w a n y  p rze z  F u n d u sz  
P r a c y ,  zo sta ł dziś przerwany. Strajkujący 
postanowili jutro rano przystąpić do pracy.

K w e s t ja  podwry ż k i  zaro b kó w  zostan ie  
z a ła tw io n a  w  c ią g u  n a jb liż s z y c h  dni.

Proces o Encyklopedję
W A R S Z A W A ,  13. Y .  —  W  sąd z ie  o k rę­

g o w ym  w  W a r s z a w ie  ro zp o czą ł się  w czo ra j 
p ro ces o e n c y k lo p e d ję  „ U lt im a  T h u le “ . A u ­
to rem  te j e n c y k lo p e d ji je s t  d r . S t . M ic h a l­
s k i,  a  w y d a w c ą  p . W a c ła w  P a w fo w sk i.

W  „ T y g o d n ik u  U u s t r .“ u k a z a ł się  a r t y ­
k u ł  p ió ra  p. K .  W y k i ,  g d z ie  n a p isa n o  o dzie­
le  p. M ic h a lsk ie g o , że  je s t  to „now oczesne  
fa łszo w a n ie  rz e c z y  i  b ard zo  s ta ro ż y tn a  głu- 
p o ta “ . D r .  M ic h a ls k i w n ió s ł s k a rg ę  o zn ie ­
s ła w ie n ie . W  c h a ra k te rz e  św ia d k ó w , o ro li 
b ie g ły ch , pow ołano p. p. R o m a n a  Z rę b o w i-  
cza, B o h d a n a  S u ch o d o lsk ieg o  i  K .  I r z y k o w ­
sk ieg o .

Odnalezione vota Swarzewskie
P U C K , 13. V . —  W  uzupełnieniu w iad o m o ­

ści w spraw ie znalezienia skrad zion ych  p rzed ­
m iotów  z kościoła w S w arzew ie i ozdób cu d o ­
w n e j fig u r y  M atk i B oskiej S w arzew sk iej, n a ­
le ż y  dodać, że zabytk ow e w ota z 16 w ieku, k tó ­

re znaleziono w lasach darzlubskieh, są cało i 
ty lk o  niektóre lekko uszkodzone, przez św ięto­
krad ców . O gó ln a liczba w ot znalezion ych w y ­
nosi 22 sztu k. W śród odnalezionych p o łam a­
n ych  części n aczyń  kościelnych, zn a jd u je  sie  
cześć k ie lic h a  z 17 w ieku oraz berło i korona  
z f ig u r y  D z ie c ią tk a  Jezus. B rak  jeszcze koro­
n y  M atk i B o sk iej, sznurów korąli, złotego ła ń ­
cuszka i k ilk u d ziesięciu  srebrnych wot, ofiaro­
w a n ych  w  ostatn ich  latach.

Samobójcza pzda samochodem
w morze

KOPENHAGA. 13. V. — W dzielnicy portowej 
Kopenhagi uwagę przechodniów zwróciło wczoraj wie­
czorem pędzące z wielką szybkością auto, z ktorego 
dolatywał głos wołającej o pomoc kobiety. W pewnej 
chwili kierowca zmienił kierunek i ku przerażeniu 
przechodniów samochód w pełnym pędzie wpadł do 
basenu portowego głębokiego na kilka metrów.

Siedząca we wnętrzu kobieta usiłowała wybić szy­
bę, nim się jej to jednak udało samochód pogrążył 
w wodzie. Po kilku godzinach auto wydobyto, znale­
ziono w niem jednak tylko zwłoki kierowcy. Nieżywą 
kobietę wyłowiono później.

Okazało się, iż było to para małżeńska, żyjąca 
w separacji. Zazdrosny mąż dwukrotnie usiłował po­
zbawić się życia i często groził żonie śmiercią. Udało 
mu się pod jakimś pozorem zwabić żonę do samocho­
du, by ponieść wspólną śmierć.

Burza nad Kielcami
K I E L C E ,  13. V .  —  N ad  K ie lc a m i i o- 

k o licą  p rz e sz ła  w  środę w ieczo rem  niezwy­
kle gwałtowna burza, połączona z  w ic h u rą  
i p io ru n am i. W ic h u ra  sz a la ła  k ilk a n a śc ie  
m in u t, c z y n ią c  w sadach i ogrodach oraz za­
budowaniach gospodarskich ogromne spu­
stoszenia. N a stę p n ie  sp ad ł ulewny deszcz, 
podczas k tóreg o  ch w ilam i p ad a ł grad. W  po­
szczeg ó ln ych  d z ie ln icach  m ia sta  uszkodzo­
ne zostały przewody elektryczne, ta k  że 
część m ia s ta  zo sta ła  ch w ilo w o  bez światła^

Z  o k o liczn ych  w si k ie le ck ieg o  donoszą, 
że w ich u ra  w y rz ą d z iła  tam  bard zo  duże sp u ­
sto szen ia , w y w ra c a ją c  stod oły  i z r y w a ją c  
d a c h y  z  dom ów. Kilka osób miało ulec po­
rażeniu od piorunów. N a  u lic a c h  K ie lc  w  
c z a s ie  b u rz y  ru ch  zam arł zup ełn ie . P o ja z d y  
m ech an iczn e  i dorożki w  ob aw ie w y w ró c e ­
n ia  p rz e z  w ich u rę  zaczę ły  k u rso w a ć  dop iero  
po b u rz y . P o łą cz e n ia  te lefo n iczn e  K ie lc  n a  
k ilk u  l in ja c h  zo sta ły  zn iszczone.

Wieś pod Zamościem w płomieniach
Z A M O Ś Ć , 13. V . —  W e w si B ielączk a pod 

Zam ościem  w y b u ch ł w czoraj z niew iadom ej 
p r z y c z y n y  pożar w zabudow aniach jedn ego z

W A R S Z A W A ,  13. V .  —  O g łoszony w e  
w torek  d e k re t P re z y d e n ta  R .  P .  o sp ra w o ­
w a n iu  z w ie rz c h n ic tw a  n ad  s iła m i zb ro jn e-  
m i i o rg a n iz a c ji n a cze ln y ch  w ła d z  w o jsk o ­
w ych  w  cz a s ie  p o ko ju , w p ro w ad za  p ew ne  
zm ia n y  w  o rg a n iz a c ji n a cze ln e j w ła d z y  w o j 
sk o w e j, o p ie ra ją ce j s ię  n a  ro zp o rząd zen iu  
P re z y d e n ta  R .  P .  z d n ia  6 s ie rp n ia  1926 r.

Nowy dekret Prezydenta R. P . m. in.

pożary
w łościan. Spłonęło 14 gospodarstw . P o  półto­
ragodzinn ej a k c ji ogień um iejscow iono i u g a ­
szono. S tr a ty  w yn o szą 20 tys. zł. W  czasie  
a k c ji ratun kow ej spadł z p łonącego domu J ó ­
zef M ałas i doznał p rzytem  obrażeń. Jeden ze  
strażaków  doznał lekkich  poparzeń.

Burza z gradem nad Pszczyną
K A T O W I C E , 13. V . —  D ziś  około godz. 15- 

tej przeszła nad południow ą częścią pow iatu  
pszczyń skiego i b ielskiego burza o sile hura­
ganu, połączona z gradobicie. G rad padał 
przeszło godzinę, w y rzą d za ją c  spustoszenie w  
sadach i ogrodach. W a rstw a  gradu, dochodzą­
ca do 10 cm grubości, u trzym ała  sie do póź­
n ych  godzin w ieczornych.

Huragan nad Turyngią
B E R L I N  13. V . —  Siln e burze, które prze­

sz ły  nad m iastem  A p o ld a w  T u r y n g ji, w y rz ą ­
d ziły  tam  pow ażne szkody m aterjalne. W sku  
tek pow odzi uszkodzone zo stały  fun dam en ty  
jedn ego z domów m ieszkalnych. K am ien ica  
runęła, p rzytem  jedn a osoba poniosła śmierć.

powołuje n a  m ie jsce  istn ie ją ce g o  dotych­
czas K o m ite tu  O b ro n y  P a ń s tw a  —  Komitet 
Obrony Rzeczypospolitej. Je d n o cześn ie  u le ­
ga zm ia n ie  sk ła d  tego K o m ite tu .

Przewodniczącym Komitetu Obrony 
Rzeczypospolitej jest, ja k  poprzedn io  Pre­
zydent R. P., jego zastępcą Generalny In­
spektor Sil Zbrojnych, a  n ie  ja k  d o tych czas  
p rezes R a d y  M in is tró w .

Na Rossie
S p o czy w a  ted y serce  u  stóp M a tk i n a  

sk ro m n ym  cm e n tarzu  w ileń sk ieg o  p rze d m ie­
śc ia  R o s s y , sk ro m n ym , a le  ja k  w ie lk im  w  
śn ie  bohaterów , k tó rzy  le g li za  O jc z y z n y , 
a  z  n ią  i  W iln a  ca łość i  w ie lko ść.

D an e m  m i było p a trz e ć  n a  te, o statn ie  
ch w ile  z ie m sk ie j w ęd ró w k i se rc a  w ie lk ieg o , 
oprom ien ionego m iło śc ią  M a tk i, u n o szące j 
s ię  n a d  se rcem  sy n a , a le  oprom ienionego  

ró w n o cześn ie  g łęboką cz c ią  i hołdem  ty ch  
d z ies ię c io tys ię czn y ch  tłum ów , w o jsk a , m ło­
d z ie ży  i  s fe r  w szy stk ich , które  ze b ra ły  się  i  
s z ły  w około, zw iązan e  ty s ią c a m i n ic i je d n e­
go u czu c ia , k tó rem u n a  im ię  było ró w n ież  
głęboko o d czuta  i łą czą ca  m iłość O jc z y z n y .

T a k  s ię  złożyło , że m ia łem  m ożność d łu ż­
szy ch  rozm ów  z n a jw y b itn ie jsz y m  p rze d sta ­
w ic ie lem  w ład z  w ile ń sk ich , z p rze d sta w ic ie ­
lem  n ie  m n ie j w y b itn y m , a n a jb a rd z ie j zn a ­
n ym  w  W iln ie  i  P o lsce  p u b lic y stą  o raz  z  
p rze d staw ic ie le m  je d n e j z n a jlic z n ie js z y c h  i  
n a js iln ie js z y c h  o rg a n iz a cy j sp ołecznych . 
T r z e j  c i rozm ów cy m o i n a  o d m iennych  czę­
ściow o s ta li  b ieg unach , a le  n ie ty lk o  ich , a le  
p rze z  n ich  w  se rcach  całego W iln a  w yczu ­
w ało  się , że d zień  pogrzeb u  se rca  w ie lk ieg o  
b y ł n ie  zd aw ko w ą u ro czy sto śc ią  o f ic ja ln ą ,  
a le  u ro czy sto śc ią  w rę cz  każdego dom u w ile ń ­

sk ieg o , a  z  n im  p ew ne i  ca łe j P o l­
sk i ja k  d ług a i  szero ka. C a ła  bow iem  Polska: 
z ja w iła  się , b y  aż do w ró t grobow ca, w  któ­
ry m  serce  n a  zaw sze  m ia ło  w  m ilc zą ce j po­
zo sta ć  y jra z  z M a tk ą  sam otności, o d p ro w a­
d z ić  J e  i pożegnać.

W  K ra k o w ie ,e  gdzie k ró le w sk i czuwa, 
W a w e l, a  n a  n im  kró le  śp ią  snem  w ieczn ym , 
p rze m a w ia  m a je s ta t  h is to r j i ,  p otęg a w ieel-  
kości i  czyn u  p rze sz ło śc i, k tó ra  z p o ko rą  du­
ch a  każe w czy ty w a ć  s ię  w  zn a k i p rze sz ło śc i 

—  tu  w  W iln ie  b ije  też echo w ie lk ie j m o car­
stw o w ej p o tęg i P o ls k i J a g ie llo ń sk ie j i  B a ­
torego, a le  w ie lk o ść  ta  op ro m ien io n a  je s t  
o f ia rą  k rw i p o w stań , o f ia rą  b ohaterów  t r a ­
conych  n a  Ł u k is z k a c h  i  G ó rze  Z am k o w e j, o- 
f ia r ą  b o h atersk ich  w a lk  o n iep od leg łość W i l­

na. i  jego  łączn o ść z  P o lsk ą , o f ia rą , k tó ra  
W iln o  ja k  L w ó w  sp e c ja ln ie  drog iem , szcze­
gólnie ro d zin n em  c z y n i se rcu  każdego P o ­
la k a .

T a m  ted y  w  W iln ie  s z li w cz o ra j n ie ­
ty lko  d y g n ita rz e  p ań stw a , sz ła  n ie ty lk o  w ie l­
k a  odzina  w o jsk a , którem u serce  M arsza łka : 
p rzew o d ziło , a le  szedł ca ły  n aró d . S z l i  od 
Ś lą sk a , od K ra k o w a , L w o w a  i  z n ad  m o rza , 
sz li P o zn a n ia cy , P o le sz u k i sm utne i  zaw a-  
d jack ie  g ó ra le , —  a w sz y stk ich  n ie  m u s, n ie  
n akaz, lecz d ob ra  k ie ro w a ła  w o la , b y  ra z  je ­
szcze w  m a n ife s ta c ji ogó lne j, je d n e j i  zgod­
n e j w  so lid a rn o śc i z W iln e m  d ać w y ra z  te­
m u. że n aród  czc i Teg o , k tó ry , w y sze d łsz y  
z P o lsk i, im ię  P o ls k i u cz y n ił  w ie lk ie m  i w  
ro d z in ie  n aro d ó w  i  p a ń stw  znaczącem .

U c z u c ie  w d zięczn o ści i  m iło śc i, k tórem  
biło  W iln o , echem  p rz e ż y w a ła  i  m an ifesto ­
w a ła  P o lsk a , łącząc  z sw em i u czu c iam i ogól- 
n em i i  ten  sp e c ja ln ie  su b te ln y , k tó ry  o taczał 
có rk i i  w dow ę. S k ła d a ły  one do grobu n a j­
d ro ższą  sw ą  św ięto ść ro d z in n ą , św iętość, któ­
r a  p rz e z  w ie lk o ść  se rca , k tó re  oddaw ano zie ­
m i, s ta w a ła  s ię  re lik w ią  n a ro d u  w  zgodnej 
je d n o śc i i  w  zgodnem  u czu c iu  h a rm o n ji, któ­
ry m  p atro n o w a ły  u czu c ia  W iln a , id ące  n a  
ca łą  P o lsk ę .

Oto fa c it  głęboki, m o ra ln y  —  z W iln a  
w  p ie rw sz ą  ro czn icę  śm ie rc i Jó z e fa  P iłs u d ­
sk iego , d z ień , w  k tó ry m  około se rca  Je g o  
ca ła  z je d n o czy ła  s ię  P o lsk a . A. P.

C z ło n k am i K o m ite tu  O b ro n y  R z e c z y ­
p o sp o lite j są : p rezes R a d y  M in is tró w , m i­
n istro w ie : S p ra w  W o jsk o w y ch , S p ra w  W e ­
w n ę trz n ych , S p r . Z a g ra n icz n y c h , S k a rb u , 
P rz e m y s łu  i H a n d lu  o raz  bez p ra w a  głoso­
w a n ia  sze f sztab u , sze f a d m in is t ra c ji  w o j­
sk o w e j i zastę p ca  sze fa  sztab u .

Komitet Obrony Rzplitej



Sir. Z S tr . Z

Spekulant giełdowy-poeta
Zmienne losy angielskiego finansisty

W  ty cK  d n ia ch  zm a rł L e e  B e v a n , je d en  
z  n a jg ło śn ie jsz y c h  a fe rz y stó w  i h o ch sztap le ­
ró w  p o w o je n n ych  czasów , ty p  w  ro d za ju  
S ta w isk ie g o .

G e ra rd  L e e  B e v a n  zm a rł n a  H a w a n n ie  
w  w ie k u  la t  66-ciu. B y ł  to cz ło w iek  n a d z w y ­
c z a j e leg an ck i i w y tw o rn y , p o s ia d a ją c y  w y ­
k szta łce n ie , k tó re  o trzy m a ł w  a ry s to k ra ty ­
c z n y c h  zak ła d ach  n au k o w ych  E t o n  i C a m ­
b rid g e . D y p lo m y  ty ch  zak ład ó w  są  w  A n g l j i  
n ie ja k o  k a r tą  w stęp u  do n a jw y ż s z y c h  kół 
to w a rz y sk ic h .

G e ra rd  L e e  za m ie rza ł początkow o po­
św ię c ić  s ię  n au ce  h is to r j i  i  zo stać  p ro feso ­
rem . T ę sk n o ta  z a  sze ro k iem  ży c ie m  aw an -  
tu rn icze m  w  n iw e cz  o b ró ciła  te z a m ia ry . L e e  
B e v a n  w stą p ił  w  ch a ra k te rz e  u rz ę d n ik a  do 
zleceń  g ie łd o w ych  do pew nego w ie lk ieg o  
b an k u , sp e łn ia ł sw e  ob o w iązk i bard zo  m ie r­
n ie , le cz  zap o zn a ł s ię  d o k ład n ie  z ta jn ik a m i  
cz a rn e j g ie łd y .

ja n tó w  i  u s iło w a ł p o p ełn ić  zam ach  sam o b ó j­
c z y  p rze z  p o łk n ięc ie  ja k ie jś  t ru c iz n y , k tó rą  
m u w czas z rą k  w y rw a n o .

Poezje aferzysty
W  L o n d y n ie  odbył s ię  p ro ces L e e  B e v a -  

na. Z o sta ł sk a z a n y  n a  siedem  la t  w ię z ie n ia , 
po u zn a n iu  go w in n y m  16-tu ro zm a ity ch  f i ­
n a n so w y ch  p rze stęp stw .

W y ro k ie m  n ie  p rz e ją ł s ię . Z  uśm iechem  
o p u śc ił sa lę  sąd o w ą o d p ro w ad zan y  do w ię ­
z ie n ia .

P ra w o w ita  m a łżo n k a  B e v a n a  b y ła  obec­
n a  n a  sa li sąd o w ej p rze z  c a ły  czas  procesu . 
P o  ro z p ra w ie  u z y s k a ła  rozw ód. B e v a n  od­
s ie d z ia w sz y  k a rę , o p u szczo n y  p rze z  m ałżo n ­

k ę  i  w sz y s tk ic h  zn a jo m y ch , m u s ia ł w y e m i­
g ro w ać z  A n g l j i .  O s ie d lił  s ię  w  P a r y ż u . T a m  
o d k ry ł w  sob ie ta le n t p o e ty ck i i w y d a ł tom  
w ie rsz y  l iry c z n y c h . W ie rsz e  te z n a la z ły  
w ie lk ie  u zn a n ie  w śró d  k r y t y k i  i p u b lic zn o ś­
c i. S p e c ja ln ie  za in te re so w a ły  s ię  B e v a n e m  
k o b ie ty , ja k b y  w y c z u w a ją c  w  B e v a n ie  w ie l­
k ieg o  w ie lb ic ie la  p łc i p ię k n e j. D z ię k i im  Be- 
v a n  dosta ł s ię  do kół l ite ra c k ic h  i a r t y s t y c z ­
n y ch  P a r y ż a .

T a m  zeb ra ł grono p rz y ja c ió ł, k tó rz y  po­
w ie rz y li  m u n ie w ie lk i k a p ita lik , a  k a p ita lik  
ten p o tra f ił  w  k ró tk im  cz a s ie  p o w ię k szy ć  
szczę ś łiw e m i s p e k u la c ja m i n a  g ie łd zie .

Z e b ra w sz y  n ie w ie lk i m a ją te k  o p u ścił 
n a zaw sze  E u ro p ę  i za m ie szk a ł w  H a w a n n ie , 
g d zie  n ied aw n o  u m arł.

Zawrotna karjera i krach
N ieb aw em  B e v a n  zo sta ł w sp ó ln ik ie m  

f ir m y  m a k le rsk ie j E l l i s  i S -k a  i po k ilk u  
m ie s ią ca ch  p o kaza ł, że w  d z ie d z in ie  kom bi­
n a c j i  i o p e ra c ji g ie łd o w ych  je s t  is tn y m  gen- 
ju sze m . W  lo n d y ń sk ie j C it y  u ta rło  się  po­
w ied zen ie , że B e v a n  m a „d o tk n ięc ie  M id a-  
s a “ , to je s t  że w szy stk o , co w eźm ie  do rą k  
za m ie n ia  s ię  w  złoto.

N a  k ró tk o  p rzed  w o jn ą  u d a ł s ię  do E u ­
ro p y . W  W ie d n iu  poznał posągow o p ię k n ą  
a n g ie lk ę  Z o f ję  K e n r ic k .  P o  dw óch m ie s ią ­
ca ch  o żen ił s ię  z  n ią  i z a m ie szk a ł w e w ła s ­
n ym  p a ła cy k u  w  L o n d y n ie . P rz e z  cz as  w o j­
n y  B e v a n  n ie  w y ró ż n ia ł s ię  n iczem . D o p ie ro  
z  n a sta n ie m  p o ko ju  rz u c ił  s ię  do sp e k u la c y j  
k tó re  w  1920 ro ku  p o zw o liły  m u u lo ko w ać  
p ie rw s z y  m iljo n  fu n tó w  szte rlin g ó w  gotów ­
k ą  w  b anku .

Z d a w a ło  się , że b y ła  to m ocna p o d w a li­
n a  i że k a r je r a  B e v a n a  p o p łyn ie  ju ż  ró w n o ­
m ie rn y m  tryb em . N ie s te ty  po k ilk u  m ie s ią ­
cach  n a s tą p ił  k ra ch  C it y  E ą u it a b le  F i r e  I n ­
su ra n ce  C o m p an y , jedneg o  z n a jw ię k s z y c h  
św ia to w y c h  to w a rz y s tw  u b ezp ieczen io w ych , 
a k ra c h  te j f ir m y  s ta ł s ię  k a ta s tro fą  d la  
z w ią z a n e j z n ią  a g e n c ji g ie łd o w ej B e v a n a .

Aresztowanie
Z  n a d z w y cz a jn y m  sp ry te m  B e v a n  w y ­

co fa ł co m ógł z  k ra c h u  i  z n ik ł  z  L o n d y n u ,  
sp rz e n ie w ie rz a ją c  sze re g  d ep o zytó w  k lie n te ­
l i ,  za n im  je szcz e  w yd a n o  n a k a z  a re szto w a ­
n ia  go. U d a ł s ię  do P a r y ż a , a  n a stę p n ie  do 
IW ied n ia . W  P a r y ż u  poznał p ię k n ą  F ra n c u s -  
kę , k tó ra  u d a ła  s ię  z n im  w  d a lszą  drogę. P o ­
d a w a li s ię  w  W ie d n iu  za  m ałżeń stw o  Y e r -  
n ie r . P ro w a d z il i  ż y c ie  n a  sze ro k ie j sto p ie  
i  ry ch ło  d o sta li s ię  do n a jw y ż sze g o  to w a rz y ­
stw a .

N ied łu g o  je d n a k  trw a ło  to b ły sk o tliw e  
ży c ie . L i s t y  gończe o d n a la z ły  G e ra rd a  B e v a -  
n a  pod n a z w isk ie m  F r a n c u z a  V e rn ie r . W ie ­
d e ń sk a  p o lic ja  za a re sz to w a ła  go. N ie  s t ra c ił  
tu p etu , o św ia d czy ł z  ob urzen iem , że je s t  o- 
f ia r ą  p o m y łk i, z A n g lik ie m  B e v a n e m  n ie  
m ia ł i n ie  m a  n ic  w spó lnego , je s t  o b yw ate­
lem  fra n c u sk im  i zw ró c i s ię  o op iekę do sw e­
go p o se lstw a . K ie d y  te  p ogróżk i n ie  p o sk u t­
k o w a ły , ch c ia ł s iłą  w y rw a ć  s ię  z r ą k  p o lic ­

Religijność naszego społeczeństwa
W  sz u k a n iu  za sa d n iczy ch  elem entów  

n a sze j rze czy w is to śc i p ań stw o w ej m u sim y  
z ko n ieczn o ści za trz y m a ć  s ię  n a  c z y n n ik u  
religijnym. P o lity k , k tó ry  zech c ia łb y  p rz e ­
ch o d zić do p o rząd k u  dziennego nad  tą  n a j 
is to tn ie jszą  s fe rą  u czuć sp o łeczeń stw a, m < 
ze z g ó ry  p rz y  goto vvać s ię  na n iepow odze­
n ie  sw y ch  w y s iłk ó w . W ie le  s łu szn ych  
i szczerem  p atrjo tyzm e m  p rze p o jo n ych  h a ­
seł n ie  d o c ie ra  do m as sp o łeczeń stw a, bo nie  
określono  ich  sta n o w isk a  wobec zag ad n ie­
n ia  —  W ia r y .  Niedomówienia  są  ju ż  czę­
sto u w ażan e  za  wrogość. I  n ic  w  tom  
dziw nego, g d y  n ie  będzie s ię  zap o m in a­
ło ja k ie m  je s t  p o lsk ie  społeczeństw o.

P o lsk a  to k r a j  szczerze  r e lig ijn y .  A le  
dopiero  stw ie rd zen ie , że sp ołeczeństw o p o l­
sk ie  je s t  społeczeństw em  k ato lick ie m , od­
zw ie rc ie d la  w ła śc iw y  stan  rze czy . N ie  zm ie­
n ią  tego fa k tu  m ałe k ę p k i ta k  zw a n e j postę­
p o w ej in te lig e n c ji; m asa  o b yw ate li w  sw e j 
isto c ie  c z u je  i w ie rz y  po k a to lick u . S ta rc z y  
p rz y jr z e ć  s ię  tłum nem u u d z ia ło w i w  nabo­
żeń stw ach , s ta rc z y  sko n sta to w ać ogrom ny  
ro zro st A k c j i  K a to lic k ie j .  P rz y te m  k a to li­
cy zm  p o lsk i p rzech od zi w  te j c h w ili  n ie s ły ­
ch an ie  c ie k a w ą  ew o lu cję , k tó ra  jego  w a rto ś­
ci pogłębia. M o żnab y  to w  uproszczonem  
u ję c iu  o k re ś lić , ja k o  p o rzu can ie  bigoterji 
£. p rzech odzen ie  do k a to licy zm u  ośw iecone­
go, kulturalnego —  że u ż y je m y  o k re ślen ia , 
k tó re  nadano c y k lo w i p o w ażn ych  odczytów  
k a to lick ich  w  P o zn a n iu , c ie szą cy ch  s ię  p rzed  
k ilk u  m ie s ią ca m i o lb rzym iem  pow odzeniem .

B o  k a to licy zm  p o lsk i p ro m ie n iu je  d z iś  
ze szczeg ó ln ą  s i lą  w  sze ro k ich  m asach  p o l­
sk ie j in te lig e n c ji. I  znow u s tw ie rd z im y  t y l­
ko fa k ty , g d y  p o w iem y, że ro z ra s ta ją  s ię  
w ła śn ie  te fo rm y  o rg a n iz a cy jn e  ż y c ia  kato ­
lick ieg o , które je d n o czą  lu d z i w y k sz ta łco ­
n y ch , lu d z i na sta n o w isk ach  —  lu d z i s to ją ­
cy ch  je szcze  u p rog u  ż y c ia  lu b  w  p e łn e j d o j­
rza ło śc i. T o  n ie  je s t  re lig ijn o ść  w  o b liczu  
śmierci i n iezn an e j w ieczn o śc i, lecz w ia ra  w  
ta k i a  n ie  in n y  cel życia. M a n ife s ta c ję  te j 
tę ż y z n y  k a to lick ie j p rz e ż y je m y  za  k i lk a  dni

w  p ie lg rz ym ce  m ło d zieży  a k a d e m ic k ie j na  
J a s n ą  G órę.

D laczeg o  to p isz e m y 1? P rz e c ie ż  te w s z y ­
stk i e  o b ja w y  n ie  p o trzeb u ją  re k la m y  i p ro ­
p a g a n d y ?  Ż g o d a  —  a le  ch odzi nam  o re je ­
s tro w a n ie  p e w n y ch  zasad  d la  n a sze j p o lity ­
k i w e w n ę trzn e j. P o lity k a  —  to w  zn aczen iu  
grockiem  dobre rz ą d y  k ra je m . N ie  m ożna  
dobrze rz ą d z ić  k ra je m , n ie  ro zu m ie ją c  n a ­
stro jó w  sp o łeczn ych . A  p rze c iw k o  n a stro ­
jo m  re lig ijn o śc i p o lsk ieg o  sp o łeczeń stw a  
grzeszono i g rze szy  s ię  b ard zo  często. N ie  
będziem y p rz y p o m in a li ty ch  w sz y s tk ic h  n ie ­
do ciąg n ięć, ja k ie  w  w ie lu  szko łach  na tere­
n ie  ca łe j R ze czy p o sp o lite j za ch o d z iły  w  
za k re s ie  n a u k i re lig ji .  P rz y p o m n im y  ty lk o  
fa k t  cy to w a n y  p rze z  n a s w cz o ra j za „ S ło ­
w em " o b rak u  w yk ła d ó w  r e l ig j i  w  trzech  
szk o łach  n a  W ile ń s z c z y ź n ie  ju ż  od 14 g ru d ­
n ia  zeszłego ro ku . P rz y p o m n im y  w ro g ie  
zasad om  k ato lick im  o św iad czen ia  i re zo lu c je  
w  sp ra w ie  re fo rm y  p ra w a  m ałżeń sk ieg o . 
M n ie js z a  z re sz tą  o szczeg ó ły .

P o lsk a  je s t  k a to lick a  i o tem  n ie  w olno  
zap o m in ać. G łęb o ka  re lig ijn o ść  sp o łeczeń­
s tw a  stan o w i s i ln ą  i t rw a łą  w ię ź , na k tó re j 
m oże budow ać n ie ty lk o  K o śc ió ł. Z  t ra d y c ji  
h isto ry czn e j w ie m y , że k a to licy zm  stw a rza ł  
tak że  zw a rto ść  p ań stw o w ą  o ra z  narod ow ą  
n asze j O jc z y z n y . J e s t  te ra z  m oda n a  s z u ­
k an ie  w e w sz y s tk ic h  d z ie d z in a ch  nowych 
dróg, p rz e ż y w a m y  ja k g d y b y  ch w ilę  re fo r-  
m a to rstw a . Ch orob ę tę p rz e ż y w a  zresztą  
i n asza  p o lity k a  p ań stw o w a . T rz e b a  b yć  po­
stępow cem , g d y  chodzi o tech n ik ę  ż y c ia ;  
tu ta j n ie  z a le ca m y  p o w ro tu  do epoki k a ­
m ien n e j. A le  sze rszy ch  w a rto śc i k u ltu ra l­
nych  n ie  n a le ż y  p rze k re ś la ć  —- b y łb y  to n a ­
w rót do b a rb a rz y ń stw a . C ó ż  za ś  m ó w ić  
o w arto śc ia ch  tk w ią c y c h  głęboko w  d u szy  
czło w ieka , b ęd ących  isto tą  jego  p o g ląd u  n a  
św ia t  i ce l ż y c ia ?

T rz e b a  ja sn o  s tw ie rd z a ć  —  je ste śm y  
k a to lik am i.

J .  W.

DiiioJ bracia Piccard’atoie
0 zazdrosnej żonie prof. Jana 
Piccarda i o niezdecydowanym 

prof. Auguście Piccardzie
Już przed paru dniami obiegła prasę europejską 

i polską wiadomość, te prof. Piccard celem uzyskania 
potrzebnych dla pokrycia kosztów budowy balonu 
stratosferycznego pieniędzy, ogłosił w  pismach ame­
rykańskich, że orzyjm ie jako pasażera osobę, która  
w ręczy m u  8 0 .0 0 0  dolarów.

Ogłoszenie przyniosło niespodziewany w ynik, 
napłynęły  bowiem  aż 2 2  o ferty , w  tem 19 pochodzą 
cych od mężczyzn i 3 od kobiet.

D w aj japońscy miljonerzy proponują sum y 
grubo wyższe, byle tylko start odbyć z ziem i japoń­
skiej

Bardzo oryginalne i... bardzo niepoważne są 
oferty trzech pań.

Żona wielkiego przemysłowca z Południowej 
A m eryki chce koniecznie lecieć, ponieważ będzie to 
w edług jej słów „jedyne przeżycie w  jej monoton- 
nem żvciu“ . Następną amatorką jest 55-letnia wdo­
wa, traktująca zresztą wyprawę z punktu widzenia  
naukowych korzyści —  ośmieszająca się jednak  
klauzulą, że w  wypadku jej śmierci podczas ewtl. 
katastrofy zostanie jej wystawiony pom nik

Trzecią kobietą jest szwedzka pilotka, właściciel 
ka fabryki rowerów w  U . S. A . O ryginalna ta pa­
niusia w  chwilach wolnych od prowadzenia fabryki 
zajmuje sie komponowaniem utworów m uzycznych  
i celem lotu stratosferycznego ma być zebranie w ra­
żeń dla skomponowania S y m f o n i i  strat os fe ry  cz- 
ncj .

Wiadomość cytowana powyżej nosiła tak w y­
bitn ie ..a m eryk ań sk i' ch a rak ter, że  postanowiliśmy 
odczekać aż do jej potwierdzenia. Przewidyw ania  
nasze b yły  słuszne. Ogłoszenie zostało nadane rze­
czywiście przez prof. Piccarda, lecz n ie  Augusta, 
który jest znanym  badaczem stratosferycznym, 
tvlko przez jego rodzonego brata , p ro f. Ja n a  P iccar­
da, a raczej nawet przez jego trochę ch o ra  na m an ję  
w ielkości żonę.

Prof. Jan Piccard jest fizykiem  i od czasu 
pierwszych sukcesów brata iest stale prośba i groźbą  
nam aw iany przez m ałżonkę  do odbycia podobnej 
wyprawy.

Obecna akcja jest więc dalszym ciągiem  usiło­
wań ..pani Janowej".

Spraw a lotu prof. A ugusta  P iccarda  gm atiiA  
się ostatnio, ponieważ i jemu również brak iest fun­
duszów na budowę balonu. Ostatnio zerwał on ro­
kow ania z angielską fabryką  m usztardy , która 
chciała dać subwencję, w ym agając w  zamian za to 
bardzo szerokiej reklamy.

Obecnie trwają pertraktacje z n iem iecką  w y­
tw órnią aspiryny B a yer, która również cliee w yk o­
rzystać lot dla celów reklamy, stawia jednak za w a­
runek budow anie balonu w  N iem czech . Jak się o- 
statecznie zakończy ta sprawa, trudno jeszcze na- 
pewno twierdzić. W  każdym razie, jeśliby się w y ­
jaśniło, że powłoka halonu nie będzie zrobiona w  
św iatow ej sławy wojskowej W y tw ó rn i Balonow ej 
w  LegjO nowie pod W arszawą, a gdzieindziej, społe­
czeństwo polskie m ogłoby mieć słuszny żal do p ro f. 
Piccarda, że bez realnych podstaw materialnych ba­
łamucił opinję decyzją wzlotu na terenie Polski.

(i. s. m.).

SZCZĘŚCIE.

—  D a w n ie j m o ja  żo na d u żo  g ra ła  n a  
fo rte p ia n ie , a le  odkąd m a m y  d z ie c i, za p rz e ­
sta ła  zu p ełn ie .

------  T a k ,  czasam i d z ie c i p rz y n o sz ą
szczęście .

Janina Stefanotca Zakrzewska

S Z A L O N A  J A N K A
18)

U m ilk ła  zm ęczona, a  J a n k a  zaczę ła  się  
śm iać.

— • N o w iesz , ja k  z n a jd z ie sz  tak ieg o  fe ­
nom ena, to w y jd ź  za  n iego za  m ąż., ja k  m a  
b yć m łod y i u c z c iw y  i łag o d n y  i m o ra ln y ... 
szk o d a , że n ie  w y m a g a c ie  je szcze  żeby b y ł  
bogaty i p rz y s to jn y .

—  D o b rze  c i s ię  śm iać, a  to p ra w d z iw a  
t ra g e d ja ! F r e d a  m i żuł, podobno s ię  zap ła-  
k u je , ta k  czeka n a  te sp acery ... m a tk a  i w u j  
z  b y le k im  n ie  ch cą  go p u ścić ... w u j T o m  za- 
s y p u je  m n ie  lis tam i...

—  W ię c  F r a n k a  ch cesz w y s ła ć ?  a  tu  
kto  będzie?

—  N o, F r a n e k  je s t  w ła śc iw ie  pom ocni­
k iem  szo fe ra , szo ferem  je s t  M a ry k o w sk i m e­
ch a n ik ... ty lk o  że F r a n e k  n ie  ch ce je ch a ć , bo 
s ię  k o ch a  w  P a u l in ce  o g ro d n ika  i boi się , że  
ja k  od e jd z ie , to m u ją  k o w a l zb a łam u ci.

—  T o  m oże n ic  z tego n ie  będzie, p o cie­
sza ła  s ię  J a n k a .

—  E g o is tk a  z cieb ie ... n ie  m y ś lis z  o tym  
b ied nym  F re d z ie .

—  T o  p ra w d a , sk ru s z y ła  s ię  p an n a  M o- 
ł ic k a  i d o d ała : p o każ to św iad e ctw o  „zaczę­

ła  c z y ta ć "  no, w ie sz , z  ta k ie m  św iad e ctw em  
m oże dostać m ie jsce  u  sam ego p re zyd e n ta .

P rz e rw a ł  je j  odgłos gongu.
—  L u n c h ! o B o że ! a  ja k  j a  w yg lą d a m  

z w ie lk ie j em o cji u p u śc iła  n a  z iem ię  trz y m a ­
n y  p a p ie r  i ja k  s t rz a ła  p o p ęd ziła  w  stro n ę  
dw oru .

—  N ie  fro ntem , n ie  fro n tem , w p a d n ie sz  
na m am ę! k rz y c z a ła  b ieg n ąca  za  n ią  L in a .

J a n k a  z im petem  za w ró c iła  k u  boczne­
m u w e jś c iu  —  w p a d ła  n a  H a w r y s ia ,  k tó ry  
p o ch w y c ił j ą  za  rękę.

—  P a n ie n k o , p an ien ko , j a  w ła śn ie  p a ­
n ie n k i szu kam ....

—  P u s z c z a j,  n ie  m am  czasu  sza rp n ę ła  
s ię  n ie c ie rp liw ie .

C h ło p a k  p rz y c z e p ił  s ię  do n ie j ja k
k leszcz .

—  P an ie n k o , ju ż  n a  B o g a  proszę , n iech  
p a n ie n k a  n ic  p an u  W a w rz y ń c o w i n ie  m ów i 
—  u szy  b y  m i p o o b ryw ał p o p ła k iw a ł i p o cią ­
g ał nosem .

J a n k a  p rze sta ła  s ię  w y d z ie ra ć : w ie d z ia ­
ła , że H a w r y ś  n ie  u stą p i.

—  Czeg o  n ie  m am  m ó w ić?  z a p y ta ła  z 
re z y g n a c ją .

—  B o  ja  p an ien ce  m ia ł oddać je szcze

w  sobotę... p an  W a w rz y n ie c  m n ie  p o sła ł... 
alem  ja k ie m  le c ia ł, zob aczyłem  lw a n k a  p rze z  
okno i... za cz ą ł m o cn ie j p ła k ać .

—  C o  m ia łe ś  od d ać? g a d a j p rę d z e j!  
sza rp n ę ła  go za  ram ię  z n ie c ie rp liw io n a .

Z a p ła k a n y  H a w r y ś  w y ją ł  z k ie sze n i m o­
cno zg n ie c io n y  p a p ie r . P o c h w y c iła , ro z ło ży ­
ła  —  te leg ram ! rz u c iła  o k iem  —  z m a rsz cz k a  
g n ie w u  w y s tą p iła  n a  czoło.

—  A le  p a n ie n k a  m e n ic  w yd a d zą ... 
sk a m la ł ża ło śn ie  ch ło p ak .

—  N ie . n ie ! id ź ju ż , id ź!
U sp o k o jo n y  H a w r y ś  p o ca ło w a ł j ą  w  r ę ­

kę i  p obiegł do k re d en su , a  J a n k a  w o ln ym  
k ro k ie m  p o w ró c iła  n a  za jm o w a n ą  p o p rze d ­
nio  ław kę .

Z ło ść  j ą  d u s iła , g n io tła  w  rę k u  o trz y ­
m an ą  depeszę.

—  N ie d o czek an ie  —  m ru k n ę ła . D o sy ć  
m ia ła m  tego w sz y stk ie g o !

D e p e sz a  b rz m ia ła  ja k  n a s tę p u je :
„ W r a c a j  n a ty ch m ia s t  te le g ra fu j o ko­

n ie  ro d zice" .
—  C z y t a j : „m aco ch a”  z g rz y tn ę ła  J a n k a .  

G n ie w n y m  ru ch e m  p rz e d a r ła  p a p ie r , ra z ,  
d ru g i i  trz e c i, —  ch c ia ła  rz u c ić  n a  z iem ię , 
z re fle k to w a ła  s i ę :  n ie  śm ie c ić ! i w ep ch n ę ła  
go do k ie sze n i. S ie d z ia ła  z rę k a m i w sp a rte m i 
o ław k ę  ze w zro k ie m  w b itym  w  z ie m ię : co 
ro b ić ?  D o  dom u n ie  w ró c i... za  żad ne s k a rb y  
św ia ta  n ie  w ró c i... ty m cza se m !

—  N ie  po to u c ie k łam , ab y  po tyg o d n iu  
d o b row oln ie  w ła z ić  w  tę sa m ą  m o rd o w nię , 
m ru k n ę ła .

D z ię k i g a p io stw u  H a w -  t w  G ó ­
ra c h  o d ep eszy  n ie  w ie d z it  a j  W a ­
w rz y n ie c  m y ś la ł, że j ą  dos, K .rw  y ś  n ie  
w yg a d a  s ię ...

—  W  każd ym  ra z ie  p a r ę  d n i do n a m y ­
słu  p rze d  sobą m am , za k o n k lu d o w a ła . N a g le  
je j  s io  p rzy p o m n ia ło : o j e j !  lu n c h ! a  tom  s ię  
ład n ie  z n a la z ła !

P o rw a ła  się  z  ła w k i —  w z ro k  j e j  p a d ł  
n a  św iadectw o F r a n k a ,  b ie le ją c e  n a  p ia sk u . 
P o d n io s ła : trzeba o d d ać  L in c e !  c h c ia ła  b ied ź  
k u  dom ow i —  ro z le g ł s ię  w a rk o t , p rze d  b ra ­
m ą  w jazd o w ą  z a t r z y m a ł s ię  sam ochód. J a n ­
k a  co fnę ła  s ię  za  k r z a k i :

—  G o śc ie ! c z y  lic h o  n a d a ło ! n iech  p r z e j­
d ą ... tak  s ię  p o k a za ć  n ie  m o g ę!

Z  sam o ch o d u  w y s ia d ł m ężczy zn a  —  
J a n k a  o czy  w y t r z e s z c z y ła : śn i c z y  n ie f  toż 
to... a leż  t a k !  u k ry ła  s ię  g łę b ie j w  k lom bie .

P r z y b y ły  zw ró c ił  s ię  do szo fe ra .
__ —  N ie c h  p an  tro ch ę  co fn ie ... o tam  w  

c ie ń ! p o jed /.icm y  za  g o d zin ę  lub d w ie ... może 
p an  p rz e z  ten cz a s  o b e jrz y  m aszyn ę ... a  ben­
z y n y  b ęd zie  d o sy ć?

—  B ę d z ie , b ę d z ie ! o d p o w ied zia ł szo fe r. 
C c ś ć  sk in ą ł  g łow ą i w k ro czy ł n a  z a ja z d .

T a k !  to b>ł J ę d r e k !  J ę d r e k  w id o czn ie  
sk ło p o ta n y , k tó ry  w o lnym  k ro k ie m  z d ą ża ł  
k u  d w o ro w i, ro z g lą d a ją c  s ię  n a  w sz y s tk ie  
s tro n y . Ja n k ?  p rzy k u cn ę ła  w  k rz a k a c h , złość 
j ą  d u s iła :

—  A c h  ty  z d r a jc o ! p rz y je c h a łe ś  po m n ie  
ja k  po  z b ro d n ia rz a ! j a  c i p o k a żę !

P rz e z  z a ja z d  p rze b ie g ł H a w r y ś .  J ę d re k  
k rz y k n ą ł n a  n iego.

—  H e j tam , ch ło p a k !
T a m te n  p rz y s ta n ą ł.

(Ciąg,dalszy nastąpi)
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Aktualne zdiecia ze świata

M łody król Faruk przybył z Anglji do Egiptu . Gdy przejeżdżał ulicami Kairu, ludność
zgotowała mu serdeczną owacje,.

W  obecności generalnego insp. arm ji gen. Itydza - Śmigłego odbyła sią na lotnisku 
to M okotowie uroczystość ofiarow ania w ojsku  polskiemu 13-u samolotów, ufundowa­

nych przez grono podoficerskie.

Jubileusz 10-lecia rządów
A'

Prezydenta Mościckiego
W A R S Z A W A ,  13. Y .  —  D n ia  1 cz e rw ca  

br. upływ a 10 la t od chwali w yboru p rze z  Zgro  
m adzenie N arodow e prof. Ignacego M o ścic­
k ieg o  na stanow isko  P rezydenta  R z p li le j  na 
o k re s  7-letni. Ponow nie zo sta ł p ro f. M o śc ick i 
obrany Prezydentem  8 m aja  1933. W  zw iązku  
z  te m  zosta ła  rzucona w k o la ch  p o litycznych  
m yśl uczczenia  ju b ileu szu  10-lccia prezyden­
tu ry  prof. M ościck iego . N a ra z ie  n ie  powzięto  
je sz c z e  żad nej d e cyz ji w ja k ie j form ie ju b i­
le u sz  ten  byłby obchodzony. N ajpraw dopo­
dobniej d ecyzje  te n astąp ią  ju ż  w p rzyszłym  
tygodniu. Ju b ile u sz  o g ran iczy łb y  s ię  zapew'- 
nie do obchodów’ i a k a d c n r i,  k lć re b y  się  od­
b yły  na terenie ca łe j P o 'sk i.

„Sałcry“ w Gdyni
G D Y N I A , 13. V . —  S to ją c y  przed dworcem  

m orskim  w G d yn i nPs „B a to ry", k tó ry  p r z y b y ł  
11 bm„ zw ied zan y je st licznie przez ludność  
w ybrzeża i G d yn i.

O becnie czyn io n e są p rzygo to w an ia do u- 
roczystości pośw iecenia i podniesienia bande­
ry, k tó ra  odbędzie się w  niedzielą 17 bm.

Polska przyjęta do M if dzynarodowej 
Konferencji Aeronauiycznej

W I E D E Ń ,  13. V . —  N a  o d b y w a ją c e j s ię  
V ” o sta tn ich  d n iach  w  W ie d n iu  37-ej se s ji 
Międzynarodowej K o n fe re n c j i  A e ro n a u ty c z -  
n e j (C . A . J . )  p rz y ję to  p rz e z  a k la m a c ję  
■wniosek P o lsk i o p rz y ję c ie  j e j  do k o n fe re n ­
c j i .  P o lsk a , n ie  m a ją c  do r. 1934 b ezp o śred ­
n ieg o  p o łączen ia  lo tn iczeg o  z s ie c ią  zach o d ­
n io -e u ro p e jsk ą , w  k o n fe re n c ji te j d o ty c h c z a s  
u d z ia łu  n ie  b ra ła . Z a k re s  k o n fe re n c ji o b e j­
m u je  s p ra w y  lo tn ic tw a  k o m u n ik a cy jn e g o  ze  
sp e c ja ln e m  u w zg lęd n ien iem  s p ra w y  lo tn ic ­
tw a  k o m u n ik a cy jn e g o  ze sp e c ja ln e m  u- 
w zg lę d n ie n iem  sp ra w  b ezp ieczeń stw a , ru ch u  
lo tn iczeg o  i sp ra w n o śc i e k sp lo a ta c y jn e j. —  
■Przyjęcie P o lsk i w  poczet cz ło n kó w  C . A . J .  
n a le ż y  uznać ja k o  n o w y p rz e ja w  s ta le  w zm a-  
g a ją e e g o  się  zn aczen ia  ro li P o lsk i w  m ięd zv-  
n aro d o w e m  ży c iu  lo tn iczem

Burzliwy strajk we Francji
L Y O N ,  13. V .  —  D z is ia j  ran o  w  Y i l l e  

U rb a n e  doszło  do  s ta rc ia  pom iędzy s t r a jk u ­
ją c y m i ro b o tn ik a m i a  g w a rd ją  m u n icy p a ln ą . 
O d pew nego cz a su  ro b o tn icy  fa b ry k i sz tu c z ­
nego je d w a b iu  w  V a u lx e n  V e lin  s t ra jk o w a ­
li ,  d o m a g a ją c  s ię  p o d w y ż sze n ia  p łac. D z is ia j  
ran o  żo n y  i d z iec i s t r a jk u ją c y c h  u s iło w a ły

f>rzeszkodzić ro b o tn iko m , n ieb io rącym  u d zia -  
u w  s t r a jk u , w  p ra c y , n ie  d o p u szcza jąc  ich  

do w a rsz ta tó w . Ż o n y  s t r a jk u ją c y c h  położy­
ły  s ię  n a  u lic y  p rzed  sam o ch o d am i, przew o- 
żącem i ro b o tn ikó w  do p ra c y . P o lic ja ,  w spo­
m a g a n a  p rzez g w a rd z is tó w , u s iło w a ła  u su ­
n ąć k o b ie ty  i d z iec i z u lic y ,  a le  tłum , zg ro­
m ad zo n y  n a  ch o d n ik ach , p r z y ją ł  p rze d sta w i­
c ie li w ła d z y  w ro g iem i o k rz y k a m i, o b rzuca­
ją c  ich k a m ie n ia m i. W s z y s tk ie  s z y b y  w  sa ­
m ochodach zo sta ły  w yb ite . W y w ią z a ła  się  
ogólna b ó jk a , w  cz a s ie  k tó re j p rze sz ło  20 o- 
sób zosta ło  z ra n io n y ch .

Julro rozpogodzenie
R a n o  ch m u rn o  i m g listo , m ie jsca m i drób  

ny deszćz, w  c ią g u  d n ia  rozp ogodzen ia . T e m ­
p eratu ra  bez w ię k sz y c h  zm ian . S ła b e  w ia t ry  
m ie jsco w a

Negus zarządził spustoszenie Addis - Abefcy
R Z Y M ,  13. Y .  —  A g e n c ja  S te fa n i kom u­

n ik u je : W sk u te k  dochodzenia , p rze p ro w a ­
dzonego w  d n ia ch  o sta tn ich  p rze z  w ład ze  
w śró d  e u ro p e jsk ie j i tu b y lcz e j lu d n o śc i A d -  
d is-A b e b y  dow iedziono , że sp u sto sze n ie  m ia ­
sta  zostało  d okonane na ro zk a z  H a ile  S e la s-  
sie , w y sto so w a n y  na p iśm ie  p rze d  op uszcze­
niem  m ia sta . N e g u s w y d a ł po lecen ie , że m ia ­
sto w in n o  b yć  zb urzone, dobro zaś E u r o p e j­
cz y k ó w  zlu p io n e . R a b u n e k  ro zp o czą ł się  
p rzez z a a ta k o w a n ie  sk lep u , na leżąceg o  do o- 
b y w a te la  w ło sk ieg o . S y g n a ł  ro zp o częcia  ra ­
b u nku  d ał osob iście  ko m end ant p o lic j i  i d r. 
d y re k to r  m u n ip a c y jn y . P ie r w s i rozp oczę li 
rab u n ek  p o zo sta li w  A d d is-A b e b ie  p o lic ja n ­
c i a b isy ń scy  o raz  żo łn ierze  g w a rd ji  neg usa .

W A R S Z A W A  (T e ł. w ł.). Z  G e n e w y  :.o- 
n o szą , że baron A lo is i,  o p u szcza jąc  gm ach  
L ig i  N aro d ó w , odm ów ił ja k ic h k o lw ie k  w y ­
w ia d ó w , a  korespondentom  p ism  z a g ra n ic z ­
n y c h  o św ia d c z y ł k ró tk o : „R e p re ze n ta n t im - 
p e r ju m  w ło sk ieg o  n ie  m a n a jm n ie js z e j ocho­
t y  z a s ia d a ć  p rz y  je d n ym  sto le z re p re ze n ­
tan tem  f a k i r a  i zak lin a cza  w ężów ". P o  tem  
o św ia d c ze n iu  o p u ścił z uśm iechem  gm ach  
i u d a ł s ię  do hotelu . D z iw n y m  zb ieg iem  oko­
lic zn o śc i ró w n o ćześn ie  z n im  w yszed ł d e le­
g at A b is y n j i  Y o ld e  M a ria m , p rzyczem  k ilk u

P a r y ż ,  13 5. —  I Ia v a s  donosi z  R zy m u : 
W ic e k ró l A b is y n ji m arsz. Badoglio  odmówił 
pozwolenia na otw arcie  dawnego „Banku ce­
sarstw a ab isyń sk ieg o ". B an k  w iosk i ma za­
stąp ić zam knięty  B an k  państw ow y A b isyn ji.

S k ład an ie  broni p rzez ludność cyw ilną  
trwa. D o tych czas złożono 3,500 karabinów , 
90 pistoletów , 35 karab inów  m aszynow ych, 2 
lekk ie  dzia ła  i w iele broni b iałe j. P o w ró cili 
do A d d is-A b eb y  ró żn i dosto jn icy  ab isyńsay, 
w  te j liczb ie  b. d yrekto r b iura M .S .Z . ab i­
syńsk iego  i b. charge d ‘a ffa ire s w R zym ie.

W  czasie  o czyszczan ia  A d d is-A b eb y  zna­
leziono 5 le k k ich  czołgów, z  czego 4 w ob­
ręb ie dawnego p ałacu  cesarskiego . W  oko li­
cach lo tn iska  znaleziono w iele  ciężarow ych

Kłopoty Anglji ze sprawą abisyóską
L O N D Y N ,  13. Y .  —  N a  d z is ie jsze m  po­

s ied zen iu  izb y  g m in  ro zp a try w a n e  b y ły  lic z ­
ne in te rp e la c je , d o tyczące  a n e k s ji A b is y n j i  
p rzez W io ch y  i w y ja z d u  d e leg ac ji w ło sk ie j 
z G e n e w y . D ep . Ć o o ks, p rze d staw ic ie l L a -  
bour P a r t y ,  za p y ta ł rząd , c z y  M u sso lin i bę­
dzie  p o in fo rm o w a n y  o n eg atyw n em  stan o ­
w isk u  A n g l j i  w  sp ra w ie  a n e k s jj A b is y n ji  
p rzez W ło ch y . B a ld w in  o d p o w ia d a ją c  n a  in ­
te rp e lac ję , p rzy p o m n ia ł, iż  p o lity k a  b r y t y j­
sk a  w  k o n f lik c ie  w ło sk o -a b isyń sk im  o p arta  
je st  n a  zb io ro w ych  d e cy z ja ch  L ig i  narodów .

T e n ż e  d e p u to w an y  za p y ta ł, c z y  rząd  
b ry ty js k i z a m ie rza  w y s tą p ić  z w n io sk iem  
u su n ięc ia  W ło ch  z  L ig i  n arod ów . P re m je r  
B a ld w in  o św ia d czy ł, iż  n ie  podzie la  poglądu  
dep. C o o k sa  i n ie  w id z i m ożności zap rop ono­
w a n ia  w y d a le n ia  W ło ch  z L i g i  n arod ów .

fo to g rafo m  udało  s ię  u w ie czn ić  obu d y p lo ­
m ató w  n a  je d n e j k lis z y . D e le g a c ja  w io sk a , 
d o w ie d z ia w szy  s ię  o tem  zd ję c iu , rozpoczę­
ła  p e rtra k ta c je  z fo to g ra fam i, d o m ag a jąc  s ię  
zn isz cze n ia  k lis z y .

K o lo n ja  w ło sk a  w  G en e w ie  u rzą d z iła  n a  
d w o rcu  o d jeżd ża jącem u  b aronow i A lo is i b u­
rz liw ą , m a n ife sta c ję . G d y  p o ciąg  ru sz y ł A lo i­
s i k rz y k n ą ł z o kn a  w ag o n u :

„ T e ra z  k a ż d y  m a sw o je ! A n g lja  N e g u ­
sa , a  m y  A b is y n ję " .

sam ochodów z  benzyną, sam olot i znaczne  
ilo śc i karab inów  m aszynow ych i broni. W  

A d d is-A b eb ie  w p orcie  lotn iczym  zn a jd u je  
s ię  od k ilk u  dni 50 w łosk ich  sam olotów. K o ­
m u n ikacja  lo tn icza, pocztowa i p asażersk a  
m iędzy A d d is-A b eb ą i A sm arą  fu n kcjo n u je  
norm alnie.

W c z o ra j m arsza! ek Badoglio  dokonał 
przeglądu 30 tysięcy  w o jsk  okupacyjnych . J a k  
podaje agencja Stefani, rew ji p rzyg lądała  się  
kolon ja  europ ejska  i tłum y tubylców , o k la­
sk u ją c  m arsza łka  i żo łn ierzy  w łoskich .

D e k la ra cja  m arsz . B adoglio
P A R Y Ż ,  13. V .  —  H a v a s  donosi z A d d is-  

A b e b y : m arsza łe k  B a d o g lio  p rz y ją ł  w  g m a­

chu p o se lstw a  w ło sk ieg o  w  ch a ra k te rze  w ice ­
k ró la  p rze d sta w ic ie li p ra sy  z a g ra n icz n e j. 
M u sso lin i —  o św ia d czy ł m a rsza łe k  —  p ro ­
k lam o w ał zako ń czen ie  w o jn y . T e ra z  rozpocz­
n ie się  a k t o sta tn i, dzieło  p o ko ju , którego ce­
lem  je s t  zap ew n ien ie  dobrobytu  narod u  ab i­
syń sk ieg o . Je d y n ie  z a ta rg i pom ięd zy szcze­
pam i ludności sp ra w ią  nam  m oże pew ne kło­
poty , a le  czas  i dobra w o la  pozw olą nam  n a  
ich  lik w id a c ję .

Nie gazy tru ją c e , lecz  pieniąd z
L O N D Y N ,  13. V . —  K o re sp o n d en t R e u ­

te ra  w  A d e n ie  ro zm aw ia ł z gen. W eh ib -p a-  
szą , k tó ry  m u o św ia d czy ł: A b is y n ja  zo sta ła  
zw ycię żo n a  n ie p rzez bom by gazow e i  n ie  
p rzez broń now oczesną, lecz n ask u tek  w e­
w n ę trzn ych  n iesn asek . W ię k szo ść  dow ódców  
u leg ła  p ro p ag an d zie  ze w n ętrzn e j i złotu  w ło ­
sk iem u . Oto g łów na p rz y c z y n a  w y ja z d u  N e ­
g usa". G en . W eh ib -p asza  ju tro  w y je d z ie  do 
J  erozo lim y.

M A D R Y T ,  13. V .  —  N o w y  g ab in et h isz ­
p ań sk i u k o n sty tu o w ał s ię  ostateczn ie . P re m -  
je re m  i m in istre m  w o jn y  m ian o w ał prez. A -  
zan a  C a s ta re s  Q u iro g a  G ira la , m in . sp ra w  
w ew n. M olesa, m in . sp ra w  zag r. B a rc ie . N o­
w y rzą d  m a  stan ąć  p rzed  p arlam en tem  w  
czw artek .

Początki Sowietów we Francji
P a r y ż  13. V .  P ro p o zy c je  p a r t ji  ko­

m u n isty cz n e j o u tw o rzen iu  n a  teren ie  całego  
k ra ju  sieci iokalnycłt komitetów Frontu lu- 
dotbego w yw o ła ły  duże zan iep o ko jen ie  w  ko­
łach  p ra w ico w y ch , które o b a w ia ją  s ię  n a c i­
sk u  tych  o rg a n iz a cy j na p rz y s z ły  rząd.

„ P a r is -M id i"  tw ie rd z i naw et, że w  ten  
sposób powstałyby właściwie dwa rządy, je ­
den o f ic ja ln y , będący em an acją  p arlam en tu , 
na którego czele sta łb y  dep. B lu m  o raz d ru ­
g i, o p ie ra ją cy  s ię  o owe ko m itety  lokalne, 
k tó rych  d u szą  b y łab y  p a r t ja  ko m u n istyczn a . 
D zie n n ik  p o ró w n yw a  p ro je k t  u tw o rze n ia  
kom itetów  lo k a ln y ch  do ro s y js k ic h  S o w ie ­
tów. ( P A T ) .

Zastraszający objaw
D alszy spadek ludności we F ra n c ji

. P A R Y Ż , 13. V . Ogłoszono dzisiaj przez biu­
ro statystyczn e spraw ozdanie o ruchu ludno­
ści w r. 1935 w y k a zu je  nadw yżkę zgonów nad  
urodzinam i w  w ysokości około 20.000, g d y  w  r. 
1934 nad w yżk a urodzin nad zgonam i w yn o siła  
43.000.

Kabaret w płomieniach
S A N  F R A N C I S C O ,  13. V .  —  W  je d ­

nym  z kab aretó w  w  S a n  F ra n c is c o , podczas  
ta ń ca  V io l i  La m o n te , z a p a liły  s ię  d e k o rac je  
od pochodni, k tó rą  ta n ce rk a  trz y m a ła  w  rę ­
ku. W  c iąg u  k ilk u  m in u t ca ły  k ab are t s ta n ą ł  
w  p ło m ien iach . W śró d  w id zó w  p o w sta ła  p a­
n ik a . C z te ry  osoby zg in ę ły  w  p łom ien iach  
lub  zo sta ły  stra to w an e . D z ie w ię ć  osób d o zna­
ło c ię ż k ich  ob rażeń  c ie lesn ych .

Sowiecki „pociąg powietrzny**
M O S K W A , 13. V .  —  W c z o ra j odbył się  

lot „p o ciąg u  p ow ietrznego". Je d e n  szyb o ­
w ie c  w zn ió sł s ię  o 1,300 m tr. ponad h o lu jący  
sam olot, d ru g i za ś  o 1,500 m tr., o s ię g a ją c  w y ­
sokość 6,300 m tr. Szyb o w ce  b y ły  zao p atrzo ­
ne w  a p a ra ty  tlenow e.

Negus: No, przynajmniej mam jeszcze szanse wygrać na loterji trypoliskiej".
Należy zaznaczyć, że lotcrja trypolitańska jest jedni) z najpopularniejszych włoskich loterji i łączy 

się z wyścigami samochodowemi o wielką nagrodę Tri polisu.

„ANGLJA MA NEGUSA, A MY ABISYNJE“
Charakterystyczny okrzyk bar. Aloisiego

Pierwsze zarządzenia wicekróla Abisynji
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Polska w przekroju Wieści ze świata
s k i  będą d ecyd ujące na długo, m oże n a  zaw sze, 
dla n ich  samych' i  ich  otoczenia.

C z ło n k in ie  F e d e ra c ji P o lsk ie j, rozum ieją  
doniosłość tego zagadnien ia , ja k  ró w n ież i  
k o rz y śc i, k tóre  osiąg ną niezaw odnie p rze z  
bezpośredni ko n takt z  e litą  um ysłow ą kob iet  
całego św iata , to też ilo ść  zg łoszeń P o le k  je s t  
pokaźna. O sta teczn y  term in  zg łoszeń up ływ a  
15 m aja . W sz e lk ic h  in fo rm acy j udzie la  K o ­
m itet kongresow y, K rak ó w , u l. K le p a rsk a  4, 
a w  Poznan iu  przew od n icząca  S to w arzyszen ia  
dr. L id ja  Seipeltów na, u l. A sn y k a  4 m. 5. I

G rypa zab iła  5 0 .0 0 0  osób w jednym  
ro k u
K o m is ja  S an ita rn a  p rz y  L id z e  N arodów  

za jm u je  s ię  ostatn io  sp raw ą  choroby, k tó ra  
b ynajm nie j n ie  je st  n iew inna, choć ta k  często  
spotykana —  sp raw ą gryp y.

J a k  w ie lk ie  sp u sto szen ia  ro b i grypa do­
w odzi fakt, że w ciągu ostatn iego  b ynajm nie j 
nie w yjątkow ego ro ku , w  sam ej E u ro p ie  zrnar  
ło  na n ią  aż  50 tysię cy  osób.

O czy w iśc ie , śm ierte lność ta za leżn a  je s t  
śc iś le  od w arunków  san ita rn ych  " w  danem

Ze sportu
OSTRY TRENING LOUISA I SCHMELINGA
Przed najsensacyiniejszem spotkaniem bokserskiem świata

Zaledwie miesiąc dzieli nas od najsensacyjnie.i- 
szejjo meczu bokserskiego Louis —  Sckmeling _ Spot­
kanie to .którego termin wyznaczono na _ dz.eń 15 
czerwca, odbędzie się na wiełkim stadionie w No­
wym Jorku Przygotowania do tego spotkania są w 
pełni, a zawodnicy przeprowadzają bardzo ostre tre-
nrjngi.

LEK K A  A TLETYK A
Grecki komitet olimpijski spodziewa się. że mło. 

dy zawodnik grecki Silas zdobędzie na obecnej olim­
piadzie pierwsze miejsce w rzucie dyskiem. Silas za­
powiada się istotnie jak onajyoważniejszy kandydat 

do złotego medalu Ostatnio rzucił Silas 53 mtr. Za­
znaczyć należy, że miotacz ten ma zaledwie 22 lat.

IV dniu  21 bm , odbędą się ro Gdańsku  lekkoatle­
tyczne zawody pomiędzy miejscową Gedanją a sto­
łeczną Warszawianką. Warszawianka zaawizowała 
przyjazd Lokajskiego. Morończyka Wiśniewskiego i 

innych. W zawodach startować będą również zawodni 
cy gdańscy niemieckich klubów sportowych.

BOKS
Ostatnio mówi się w Poznaniu o zupelnem daro­

waniu jednemu z najlepszych polskich bokserów Wi­
toldowi Majchrzyckiemu rocznej dyskwalifikacji. G dy  
by tak istotnie było boks polski zyska na nowo do­
skonałego zawodnika.

Risko-Pylkowski został pobitą  na punkty po 10 
rundach przez Freda Apostolia. Mecz odbył się w 
San Francisco.

Patey S an on  ro moczu bokserskim  o tytuł mi­
strza świata w wadze piórkowej stoczył mecz ze zna­
nym pięściarzem amerykańskim Freddie Miller obroń 
cą tytułu. Mecz odbył się w 15 rundach. Zwyciężył 
na punkty Saaron zdobywając tytuł mistrzowski.

P IŁ K A  NOŻNA
IV nadchodząca niedzielę rozegrany zostanie w 

Rzymie międzypaństwowy mecz p Ikarski Austrja —  
Włochy.

Duński związek piłki nożnej zaproponował Pol­
sce rozegranie międzypaństwowego meczu piłkarskie­
go w dniu 4 października w Kopenhadze. Rewanżowe 
spotkanie odbyłoby się w przyszłym roku w War­
szawie.

W ydział gier i dyscyplin}/ WOZPN. postanowił 
zamknąć z dniem 11 bra, boisko KS Polonii przy ul. 
Konwiktorskiej Rozgrywanie jakichkolwiek zawodów 
D a  tern boisku, począwszy od 12 bm. jest zabronio­
ne aż do czasu stwierdzenia przez komisję kwalifi­
kacyjną że poczynione zostały żądane przez WG i 
D. ■ inwestycje.

Ligowa Warta rozegrała w niedzielę mecz z Leg- 
ją. Spotkanie zapowiada się ciekawie Mecz odbędzie 
się w Poznaniu.

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

Schmeling trenuje narazie w swej kwaterze w  
Nepanoch około 90 mil od Nowego Jorku. Louis na­
tomiast wyjechał do Lachewood w stanie Jersey wraz 
z całym sztabem partnerów

Do tej chwili, według twierdzeń organizatorów, 
sprzedano już ponad 60 tys biletów wstępu.

PŁYW ACTW O
W poniedziałek zakończone zostało w Bert:mic aka 

demickie spotkanie pływackie Berlin —  Warszawa. 
Spotkanie wygrali Niemcy w stosunku 10:6. W za­
wodach padł nowy rekord Polski, ustanowiony przez 
Karliczka na 400 m stylem grzbietowym z wyni­
kiem 6:01.6 sek. Szczegółowe wvniki przedstawiają 
się następująco: 4X100 klasycznym: 1) Berlin —  
5:59.3 sek 2) Warszawa —  5.53.4 sek. 6X50 m. do­
wolnym: 1) Berlin —  2:58.1 s.. 2) Warszawa 2.58.2 
sek W meczu piłki wodnej Berlin pokonał Warsza­
wę 3:1 (2:0)

Poza konkursem w pływaniu na 200 metrów do­
wolnym —  1) Wille 2:28.8 s.. 2) Bocheński —  2:30.6 
s. W biegu na 400 m. st grzbietowym: 1) Karliczek 
6:01.6 s. —  nowy rekord Polski.

TENIS
Matejka podobno ma grać w m eczu o Puhar Da- 

yisa z Polską zamiast Metaxv. Taka przynajmniej 
pogłoska rozeszła się po Wiedniu Jeśli Matejka weź. 
mie udział w meczu to Austrjacy złamią przepisy 
regulaminu, który głosi iż skład drużyny musi być  
podany na 10 dni przed meczem Austrjacy zaś w 
oficjalnym składzie nie podali Matejki

Mecz tenisowy Francja  —  Holandja  o puhar 
Davisa w perwszej rundzie wygrany został przez 
Francję w stosunku 4:1.

AETOMOBILIZM
Autom obilklub polski postanowił zrezygnow ać 

w sezonie nadchodzącym z kilkudniowych trudnych 
rajdów samochodowych, natomiast zamierza zorga­
nizować szereg jednodniowych imprez sportowych, a 
szczególnie —  ciekawych wycieczek turystycznych.

Najbliższą imprezą będzie wycieczka klubowa w 
dniu 17 bm. do puszczy Kampinoskiej.

CIĘŻKA A T LET Y K  A
W sobotę. |6 bm , odbędzie się w Katowicach 

międzypaństwowy mecz zapaśniczy Polska —  Jugo- 
sławja.

Drużyna polska w powyższym meczu wystąpi 
w składzie:

Rokita z Warszawy. Marzog ze Śląska. Ślązak i 
Szajewski z. Warszawy. Kryszmalski ze śląska. Łuka­
szewicz z Poznania i Urgacz ze Śląska.

Nazajutrz 17 bm. Jugosłowianie walczyć będą 
jako reprezentacja Zagrzebia w Warszawie z repre­
zentacją stolicy

P rz e d  zaw odam i szybowcowemu
Podobnie ja k  w r . uflbi. i w tym  ro k u  odbę­

dą s ię  w  U stjan o w ej w ie lk ie  k ra jo w e zawody, 
szybow cow e. T rw a ć  będą one dwa tygodnie, 
o d  28. 6. do 12. 7. Z aw ody fin an su je  L .  O . 
P . P . S tro n ą  sportow ą za jm u je  s ię  A ero k lu b  
R . P . Z  jego ram ienia k ierow nik iem  zaw odów  
będzie zw ycięzca  Challenge'u , m jr . B a jan .

N a zaw odach u jrzy m y  ca łą  e litę  p ilotów  
szybow cow ych naszego "kraju z  inż. G rz e sz ­
czyk ie m , ,,ojcem  szybow nictw a", i  p o r. W ło -  
dark iew iezem  na czele . N iew ątp liw ie i  w  tym  
ro k u  zaw ody w U stjan o w ej p rzyn io są  ob fity  
plon  rekord ów  P o lsk i.

Z  zaw odam i szybow cow ym i w  U stjano-  
Inowej w iąże s ię  n iepodzieln ie k w e stja  w y­
ja zd u  naszych  szybow ników  na o lim p ijsk i po­
k a z  szybow nictw a do N iem iec. W y ja z d  ten był 
ju ż  postanowiony, je d n a k  te raz  zn a jd u je  s ię  
pod znak iem  zap ytan ia . N iem cy  bowiem  są  
ta k  zaabsorbow ani przygotow aniam i o lim p ij­
sk im i w e w szystk ich  dziedzinach sp ortu ,, że  
lnie w iadom o c z y  zd o ła ją  zorgan izow ać zapo­
w ied ziany  pokaz.

S tan  wód n a rz e k a ch  P o lsk i w m -cn
k w ie t n iu  1 9 3 6  r .
W o b ec łagodnej zimy) i  w czesn e j w iosny  

w ezb ran ia  w iosenne p rze sz ły  n a  w szy stk ich  
rze k a ch  w  P o lsce  tego ro ku  ju ż  w  ciąg u  m ar­
ca , nie o siąg a jąc  naogół w ięk szych  rozm iarów .

W  p ierw szych  dniach kw ietn ia  na rz e ­
k ach  dorzecza W a rty , W is ły , D n iestru i i  P ru ­
tu  panow ały ju ż  stan y  śred n ie  lub nieco n iż ­
sz e  o a rstanów  śred n ich  rocznych . W  dorze­
czach  D źw in y , “Niem na, rT y p e c i stan y  w ody  
ty/ko n ieznaczn ie  były, w yższe  oćf stanów  śred ­
n ich  rocznych . O padów  w tym  m iesiącu  n ie  
było w iele. Z  w iększych  deszczów , które miały, 
w p ływ  na stany wody w rzek ach , w ym ien ić n a­
le ży  d eszcze  w  M ałopo lsce  w  dniach 3, 5 i  
S kw ietn ia  dochodzące lo k a ln ie  w  ciągu doby; 
do 20 m m  op adu; w  dorzeczu  W a rty  w  dniu  
24. 4. o opadzie n iep rzek racza jącym  30 mm, 
o ra z  w ostatnich trzech  dniach kw ietn ia  d esz­
cze  w  dorzeczu  Niem na: i  D źw in y  o  in ten syw ­
n o śc i dobowej n ie p rzck ra cza ją ce j 20 mm. 
O p ad y  te  ledw ie zazn a czy ły  s ię  na rze k a ch  
tw o rząc n ieznaczny p rzy b ó r wody. Je d y n ie  
» a  rzece  D źw in ie  w ystąp iło  pod ko n iec  
kw ietn ia  n ieco w iększe w ezbranie, którego  k u l 
m in acja  osiągnęła poziom  około 4 m. wyższy 
od  stanu średniego rocznego. Teg o ro czne  s ta ­
n y  w ody notowane w kw ietn iu , w  p orów naniu  
ze  średn iem i stanam i kw ietniow ym i w ielu  la t  
b yły  p rzew ażn ie  n iższe  od śred n ich  w artości 
w ielo letn ich . W a ru n k i żeglug i na W iś le  u trzy  
m ały  się  dotychczas dobre.

"W  p ierw szych  dniach m aja  za zn a czy ł s ię  
n iezn aczn y  p rzyb ó r w ody na rze k a ch  dorze­
cza  górnej W is ły , W airty  i  N iem na.

D ziew iętnastoletni m o rd erca
sk azan y  n a śm ierć
S ą d  O k ręg o w y  w  Ł u c k u  ro z p a try w a ł  

sp ra w ę  p rze c iw  19-letn iem u p aro b czak o w i, 
B ro n is ła w o w i K o n o p ce  z  P o rę b a , o sk arżo n e­
m u o w ym o rd o w an ie  ro d z in y  zam ożnego go­
sp o d arza , J a n a  P ie ja k a ,  w  ce lach  rab u n k o ­
w ych . Z b ro d n ia rz  zam o rd o w ał u d e rze n ia m i 
s ie k ie ry  żonę gosp o d arza , 9 -le tn ią  có rk ę  
i 12-letniego sy n a . D ru g i sy n , c iężk o  p o ra ­
n io n y , po  ̂ p ew n ym  cz a s ie  w y z d ro w ia ł w  
szp ita lu . K o n o p k a  zb ro d n i dokonał w  n o cy , 
p odczas n ieobecności g o sp o d arza , k tó ry  za  
za n ie d b yw a n ie  s ię  w  o b o w iązkach  u su n ą ł go. 
A re sz to w a n y  p aro b czak  p rz y z n a ł s ię  do 
w in y .

S ą d  w y d a ł w y ro k , s k a z u ją c y  K o n o p k ę  
n a  śm ie rć  p rze z  p o w ieszen ie . S k a ż a n y , k tó ry  
sam  się  b ro n ił, zap o w ie d z ia ł a p e la c ję .
Z derzenie pociągów  pod 'Łow iezem

N a  s ta c j i  Ł o w ic z  w y d a rz y ła  s ię  k a t a ­
s t ro fa  ko le jo w a . P raw d o p o d o b n ie  w sk u te k  
złego n a s ta w ie n ia  z w ro tn icy , p o ciąg  osobo­
w y , ja d ą c  ze S k ie rn ie w ic , w p a d ł n a  s to ją c y  
n a  s t a c j i  p ociąg  to w aro w y . W sk u te k  zd e­
rz e n ia  p aro w ó z p o ciąg u  osobowego zo sta ł 
p o w ażn ie  uszko d zo ny. R ó w n ie ż  u le g ły  z n is z ­
cze n iu  4 w ag o n y  to w aro w e i d w a  w ag o n y  
p o ciąg u  osobowego. S p o śró d  ob słu g i p o c ią ­
gów  k ilk a  osób zostało  le kk o  p o ran io n ych .

K o n g res M iędzynarodow ej F e d e ra c ji
K ob iet w K rak o w ie
W  dniach od 23— 31 s ie rp n ia  br. odbę­

dzie s ię  w  K ra k o w ie  V I I  K o n g res M ięd zyn a­
rodow ej F e d e ra c ji K o b iet z  un iw ersyteck iem  
w ykształcen iem . U d zia ł w K o n g resie  zg łosiło  
dotychczas p rzeszło  200 członkiń  F e d e ra c ji z  
całego św iata , pośród  k tó rych  w idzim y n a­
zw isk a  znakom itych uczonych. P o za  sp ra w a ­
m i o rgan izacyjnem i, K o n g res obradow ać bę­
dzie w liczn ych  grupach zaw odow ych, gdzie  
sp o tkają  s ię  ko leżank i rozm aitych  narodow oś­
c i, o raz  w  grupach języko w ych , które  ro zw a­
żać będą problem y w spółżycia  m ięd zynaro­
dowego.

N a K o n g resie  tym  P o lk i w ystąp ić  m usz^  
ja k n a jle p ie j. O soby, k tó re  p rzy ja d ą  do P o lsk i 
z  od ległych krań có w  św iata  (w śród zg ło szo ­
n ych  są  n azw iska  naw et z  A u s tra J ji i  N ow ej 
Z e la n d ji) , napewno n ie  p rędko  będą m ia ły  
pow tórną sposobność odw iedzenia naszego  
k ra ju . D latego  w rażen ia , ja k ie  wywiozą, z  P o l-

44) N a za ju trz  rano , gdy d ‘A rtag n an  le ­
ża ł je szcz e  w  łó żku  —  P lan ch et p rzyn ió sł mu 
m aleńki, s ło d ko  p ach n ący  liś c ik , k tó ry  za ­
ko chany m łodzien iec pow itał w ybuchem  sz a ­
lo n e j rad o śc i, p rz y c isk a ją c  wonny p ap ie r do 
ust. P an i Bonacieux w yznaczy ła  m u sp o tka­
n ie  tego dnia o  godz. 10-tej w ieczorem  w  
ustronnym  paw ilon ie  w  S a in t  - C lo ud . O  go­
dzin ie  10-tej! C ó ż  ro b ić  do tego cz a su ?  D ‘A r-  
tagnan postanow ił odw iedzić pana de T re -  
v ille , u  którego n ie  b y ł od sw ego pow-rotu

z  Lo n d yn u . U b ra ł s ię  w ięc p o śp ieszn ie  i  w y­
szed ł.

P an  de T re v il le  p rz y ją ł  go bardzo  
up rze jm ie , był w doskonałym  hum orze, zw ła­
szcza , że dnia ubiegłego k ró ł  i  k ro low a b y li 
dla n iego bardzo  ła sk a w i na balu , no i  p ie r­
w szy  m in iste r zo sta ł pognębiony. „Z d a je  się, 
że  tw ó r pow rót z  Lo n d yn u  śc iś le  s ię  łączy  ze  
zw ycięstw em  k ró lo w e j. S t rz e ż  s ię  teraz, m ło­
d y  p rzy ja c ie lu . M in is te r  n ie zapom ni c i tego  
k aw a łu " . „ M y ś li pan , że  on w ie o  m oim  udzia-

środow isku . T a k  w ięc, na 118 ch o rych  w 
B u łg a rji zm arło  41, gd y w  D a n ji na 52 ty­
s ię cy  ch orych  zm arło  za led w ie  230.

Z  k ra jó w  e u ro p e jsk ich  n a jw ię ce j o fia r  
g ryp y  je s t  w ciąż  w  H isz p a n ji (stąd  naw et 
tę chorobę nazw ano „ h isz p a n k ą " ) : w ciągu  
ostatn iego ro ku  zm a rło  tam  5 ty sięcy  lu ­
d z i na grypę.

Z  poza E u ro p y  w ie lk i procent chory ch  
i  zm arłych  na grypę w y k a z a ły  S ta n y  Z je d n o ­
czone, gdzie chorow ało 100 tysię cy , n zm arło  
20 ty s ię cy  ludzi.

N a jn ieb ezp ieczn ie jsze  m ie s ią ce  d la  g ry ­
p y  to m arzec, listopad i  g ru d zień .

T e le g ra f  bez drutu u m urzynów
Z n ak o m ity  an g ie lsk i p o d ró żn ik , LawTence 

G . G reen , k tó ry  niedawno p o w ró cił z  d łu ż­
sz e j w yp raw y  do cen tra ln e j A f ry k i,  z ło ży ł w  
to w arzystw ie  geograficznem  ob szerne  sp raw o ­
zd an ie  o  sw ych  badan iach  i o d k ry c ia ch .

W ła śc iw y m  ce lem  w yp raw y G re e n ‘a bylp  
zb ad an ie  „m u rzyń sk ieg o  te leg rafu", to je s t  
używ anego w ca łe j A fry c e  sposobu porozu­
m iew ania  s ię  na od leg łość p rzy  pom ocy dźw ię­
ku  drew n ian ych  bębnów. G reen  stw ierd z ił, że  
ja k k o lw ie k  cen tra ln ą  A fry k ę  zam ieszk u je  pa- 
ręse t m u rz y ń sk ich  szczep ów , z  k tó rych  w ięk ­
szo ść p o słu g u je  s ię  w łasnem i narzeczam i, —  
w szy stk ie  to szcze p y  u żyw a ją  w spólnego s y ­
stem u p orozum iew an ia  s ię  na od ległość i  
m ają sp e c ja ln y  te le g ra ficzn y  k lu cz .

S yg n a ły  bębnów  są  zro zu m ia łe  dla w szy ­
stk ich  negrów  w  c a łe j A fry c e . Z d a rz a  s ię  
w sku tek  tego często , że  m u rzyn i m ają  w ia­
dom ości p rędze j od b ia łych . 1 tak , o śm ie rc i 
k ró la  Jerzeg o  zaw iad o m ił pew nego ko lo n istę  
jeden  z  kacyków  m u rz y ń sk ich  na k ilk a  dn i 
przedtem , zanim  k o lo n ista  w iadom ość tę o- 
trzym ał p rzez  pocztę.
J a k i e  są  w a r u n k i  „ t c l c w  i z y jn o ś c i * *

„ W o r ld  R ad io "  na p rz y k ła d z ie  zam iesz­
czonych  dwóch fotografij om aw ia sp raw ę „te- 
le w izy jn o śc i"  artystów . J a k  w iadom o, do w y­
stępow ania na ek ran ie  te lew izy jn ym  n ad a je  
s ię  sp e c ja ln y  typ  tw arzy , o  p o ciąg łym  ow alu, 
ciem nych  w ło sa c li T w yra z isty ch  ry sa ch . O b o k  
fotog rafij p odany je s t  schem at c h a ra k te ry ­
z a c ji  tw arzy , w ym aganej p rz y  W ystępach te­
le w izy jn y ch ; ch a ra k te ry za c ja  ta je s t  zupełn ie  
odm ienna od stosow anej d o tych czas w  "kino- 
m alo g rafji. P rz y  w ystęp ach  te lew izy jn ych  
b rw i i  r z ę s y  m u szą  b yć pom alow ane na czar-  
no, pow ieki na zielono, w arg / na bronzow o, 
nozdrza w ew n ątrz n a leży  pociągnąć ko lorem  
czerw onym , no s w in ien  b yć pom alow any na  
k o lo r  ciem no-żółty a p o licz k i na b lado żó łty .
Nowy J o r k  —  n ajw ięk sze m iasto

N ajw ięk szem  m iastem  na św ięc ie  je s t  Ao- 
w y J o rk , lic z y  on bowiem  p rzeszło  10 m iljo-  
nów  lu d n o ści, c z y li  p raw ie  ty le , co 1/3 czę ść  
lu d n o ści, za m ie szk a łe j w  ca łe j P o lsce . D ru - , 
giem  sk o le i m iastem  je s t  sto lica  A n g lji,  I-on- 
dyn , k tó ry  lic z y  8 m iljonów  lu d n o śc i. Ń a trze-  
ciem  m ie jscu  sto i m iasto ju ż  n ie am eryk ań ­
sk ie  an i europ ejsk ie , a le  a z ja ty c k ie  —  T o k io . 
L ic z y  ono 5 miljonów- m ieszkań có w . N astęp n ie  
bo p rze sz ło  4 m iljony m ieszkań có w  m aią  P a ­
r y ż  i  B e r lin , po 3 m il jo n y  C h icag o  i  S z a n g ­
h a j, ponad 2 m iljony M o sk w a , O sa k a , Buenos  
A ire s , F ilad e lfja , W io d ety  i  Len in g rad . Ja k ż e  
n iew ielką w ydaje s ię  w  te j „ h ie ra rch ji"  n asza  
sto lica  W a rsza w a  o 1.181.000 m ieszkań cach .

le w  tej sp ra w ie ?"  „Jestem  p rzeko nan y!.,. Pow  
ta rzam  c i —  strze ż  s ię !  O  —  a le  cóż to za 
cudow ny p ierśc ień  m asz na p a lcu ! D om yślam  
się , że p rzyw io złeś go sob ie z  Lo n d yn u . Jak 
m ogłeś p rzy jm o w ać p o d arun k i od w roga?"  
„T e n  p ierśc ień  n ie pochod zi od w roga, ani 
nie p rzyw io złem  go z  Lo n d yn u . D ostałem  go 
od k ró lo w e j" . „O d  k ró lo w e j? ! O  —  szczęśliw ­
cze!..."



DZIAŁ URZĘDOWY WSPANIAŁY PRZEBIEG ŚWIĘTA PUŁKOWEGO 60 PP.
O B W I E S Z C Z E N I E

S ta r o s ty  P o w iatow ego O strow sk iego  
z dnia 12 m a ja  1936 r.

W sp raw ie  zakazu sp rzed aży i w y szyn k u  
napojów  alkoholow ych.

§  1.
N a  zasadzie art. 4 pkt. f) u sta w y  z dn ia 21 

m arca 1931 r. o ogran iczen iach  w  sprzedaży, 
p od aw an iu  i spożyciu  nap ojów  alkoh olow ych  
'(Dz. U . R. P. Nr. 51 poz. 423) oraz par. 1. rozpo­
rząd zen ia M in istra Sp raw  W ew n ętrzn ych  z 
d n ia  14 czerw ca 1933 r. (Dz. U. R. P . N r. 45 poz. 
351) zak azu je  się sp rzedaży i w y sz y n k u  n ap o­
jó w  alk oh olow ych  na terenie g m in y  m ie jsk ie j  
i  gm in  w iejsk ich : Odolanów , G ran ow iee i C zar- 
n y la s  przez c a ły  czas trw an ia poboru g łó w n e ­
g o  w  O dolanow ie od go d zin y  24-tej dn ia 18. V . 
1936 r. do go d zin y  24-tej dnia 23. V . 1936 r.

§  2.
W in n i przekroczenia n in iejszego  rozporzą­

dzen ia karan i będą w  m yśl postanow ień art. 10 
c y to w a n e j u sta w y tj. g r zy w n ą  do 300 zł. lub 
aresztem  do 2 tygo d n i, a w razie zaś pow tórze­
n ia przestępstw a, g r zy w n ą  do 500 zł. lub are­
sztem  do 4 tygo dn i.

K a r y  aresztu i g r z y w n y  m o gą b y ć  nalożo 
ae łączn ie.

$ 3.
R ozporządzenie n in iejsze w chodzi w życie  

te dniem  ogłoszenia w  P o zn ań skim  D zienniku  
W ojew ódzkim .

W  ub. sobotę i  n ied zie lę  obchodził 60 
p.p . w  O stro w ie  sw o je  św ięto pułkowe, które  
p rzy p a d a  w  te dni, w czas ie  k tó rych  p rzed  
k P k u n astu  la ty  sforsow ano m osty k ijo w sk ie

W  pierwszą żałobną rocznicę zgonu śp. I-go  
M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego o godzinie 
20,45 mieiscowv Posterunek Żandarmerii z przed 
swojej siedziby przy ul. Ułańskiej dokonał uroczy­
stego pobrariia ziemi na kopiec na Sowińcu pod 
Krakowem. Na uroczystość tę dowódca i komendant 
garnizonu p. pik. W alczak wydelegował swojego 
przedstawiciela w  osobie p. kpt. Kwaśniaka, ponad­
to dwóch oficerów i kilku podoficerów zawodowych 
oraz 1 pluton w pełnym rysztunku dla oddania ho­
norów wojskowych. Z  pośród organizacvj kombatan 
ckich stawili się Uczestnicy Powstań Narodowych 
18/19. Związku Podoficerów w  stanie spoczynku. 
Zw. Bractwa Kurkowego, Zw. Weteranów. Zw iąz­
ku Strzeleckiego, przedstawiciele Policji Państwo­
wej i Straży Pogranicznej, P K U , P W  i in.

po Krw nw ycK w alkach  na p rzed m ieściu  K i ­
jow a.

Z a  sp o kó j d u sz poległych bohaterów —  
w  w alkach  60 p.p. zg inęło 9 oficerów  i  337

Przed aktem pobrania ziemi żandarmi, z do­
wódcą posterunku st. wachm. Sobczakiem na czele, 
złożyli ślubowanie wierności i wytrwałości zasadom 
ideologji I-go Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego, 
którego pamięć uczczono 5 minutowem milczeniem. 
N a koniec tej żałobnej uroczystości wszyscy przed­
stawiciele władz i organizacyj kombatanckich zło­
żyli swoje podpisy na akcie protokularnym.

Ziem ię, złożoną do torebki płócianei o bar­
wach żandarmerii, przewiózł wczoraj żand. Sawicki 
do Poznania, skąd przewieziona zostanie skolei, 
wraz z ziemią nohraną z innych posterunków żan- 
darmervjnvch, do W arszawy. D n ia 15 bm. przewio­
zą te ziemie specjalne delegacje z W arszawy na 
Sowinicc pod Krakowem.
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AKADEMJA ŻAŁOBNA W PIERWSZĄ ROCZNICĘ ZGONU 

ŚP. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

POSTERUNEK ŻANDARMERJI W OSTROWIE
pobrał ziemię na kopiec im. Marszalka Piłsudskiego

S ta ro sta  P o w ia to w y :

D r. E  k k e r  t.

KRONIKA MIEJSCOWA

14
czwartek

Kalendarz rzym.-kat.
C z w a rte k  Bonifacego  
P ią te k  J a  de la  S a llu  w.

Kalendarz «ł<*” •*isV 
C z w a rte k  D obiesław a  
P ią te k  C ze ib o ry  
S ło ń ce  w schód :3,43 

zachód : 19,22 
K s ię ż y c  w sch ó d : 0,34  

zach ó d : 11,05

D y in r  noeny z czw artku  na p iątek  p ełn i dr. 
S tan k iew icz, R y n e k  12 —  tcl. 112. 
czę z B udapesztu".

K in o  A p o llo  „B e n g a li"; K in o  Corso „D zie w ­
czę z B u d ap esztu "

W  ub. w torek, ja k o  p ie rw szą  ro czn icę  
zgonu śp . M a rsza łk a  P iłsu d sk ieg o , odbyła się  
w ieczorem  o godz. 20-tej w s a li  T e a tru  M ie j­
sk ieg o , u roczysta  akad em ja  żałobna. W  p ier­
w szy ch  rzędach z a ję li m ie jsca  lic z n i p rzed­
staw ic ie le  w ładz państw ow ych, w o jsk o w ych  
ko m un aln ych  i  sam o rząd o w ych  z  pp. staro­
stą  dr. Ekk erte m , p łk . W a lc z a k ie m  i  burm i­
strze m  Cegiełką na cze le . Z  w ład z duchow nych  
p rz y b y li k s . dziekan P ło tk a  i  k s . prof. Z ie m ­
s k i .  C a ła  sa la  zapełniona b yła  do ostatniego  
m ie jsca  pub licznością . P rz y b y li rów n ież l ic z ­
n ie  p rzedstaw icie le  ró żn ych  o rg a n iza cy j kom ­
b atanckich  i  społecznych.

Scen a  teatru była n a d zw ycza j p iękn ie  ude 
korow ana. Z  ty łu  na tle  chorągw i o barw ach  
narodow ych i  cza rn y ch  k re p  w is ia ł o lb rzym i 
o rze ł. P rzed  nim  ustaw iono o ryg in a ln y  po­

stum ent, na którem  stało  p o p iersie  śp . M a r­
sza łk a  P iłsud sk ieg o . P o  bokach m oc k w ia ­
tów'. C a ło ść , ośw ietlona dyskretnem  św iatłem , 
rob iła  głębokie wmażenie.

N a w stępie w ysłuchano sto ją c  m arsza  ża  
łobnego, odegranego p rze z  o rk ie strę  sym fo­
n iczną 60 pp. pod batutą p. por. P aszkiego .

S k o le i u k ry ty  recyta to r odczytał sze  
reg  w yjątkó w  z  p ism  M a rsza łk a . R e cy ta cy j 
tych  w ysłuchano z  g łęboką uwagą. N a jw ięk ­
sze  w rażen ie  w yw arły  ustępy, w  k tó rych  W ie l  
k i Z m a rły  m ówił o M atce  i  śm ierc i.

P o  odegraniu żałobnych w erb li, p ow stali 
w szy scy  z  m ie jsc  w głębokiem  m ilczen iu  dH- 
dali h o łd  św ie tla n e j pam ięci M a rsz a łk a . N a  
dłuższą  chw ilę  sa la  zam arła  w bezruchu.

A kad e m ję  zakończyła  o rk ie stra  odegra­
niem h y m n u : „Je szcze  P o lsk a  n ie  zg in ę ła !"

i -  .

PODNIOSŁA AKADEMJA W GŁÓWNYCH WARSZTATACH KOLEJOWYCH
z powodu roezniey zgonu śp. Marsz. Piłsudskiego

Zapisy do gimnazjum męskiego
D y r e k c ja  P a ń stw o w ego  G im n azju m  im. I. 

M arszalka P o lsk i J . P iłsu d sk ie g o  w  O strow ie  
W lk p . zaw iad am ia rodziców  uczniów , k tó rzy  
-r a g n ą  zdaw ać egzam in  w stę p n y  do naszego  

ik ła d u , że z a p is y  do e gzam in u  d y re k c ja  bę- 
rijie p rzy jm o w a ć w  godz. od 11 do 13 w dni po- 

szednie od 2-go do 16 czerw ca 1936 r.
P r z y  zapisie n a le ż y  p rzed ło żyć: a) m etryk ę  

rodzenia, b) św iadectw o p o w tó rn ego  szczepie- 
a o sp y, c) fo to g rafję , d) ż y c io r y s  n a p isa n y  
■ zez kandydata, e) św iadectw o szkoln e półro- 
ne (z dn. 21 gru d n ia  1935 r.) oraz w p ła c ić  tak- 

• e g za m in a cy jn ą  w  kw ocie 10 zł.
Św iadectw o roczne za rok 1935/36 trzeba  

v. -zedłożyć p rzy egzam in ie, k tó ry  się zacznie  
lia  22 czerwca o godz. 8-ej rano.

D o  egzam inu k an d yd aci m a ją  p rzyn ieść  
łdręezniki, z ja k ic h  się u cz y li w ostatnim  ro- 
i  szkolnym .

D yre k to r:
A d a m  C z e c h o w s k i .

W  dniu 11 bm. w  św ie tlicy  K .P .W . —  
(G łów ne W a rsz ta ty ) odbyła s ię  akad em ja  po­
św ięcona uczczen iu  p am ięci W o d z a  N arodu. 
A k a d e m ja  Ta p rz y  lic z n y m  u d z ia le  p u b licz­
ności, m iała ch a ra k te r n ad zw ycza j pow ażny  
i  podniosły.

P o  zagajen iu , dokonanero p rze z  ref. kult.- 
ośw . p. K o ziń sk ieg o , p rze m aw ia li p. Jędrzej-  
k o w sk i i  p. G ro s ie k i, k tó rz y  w  przem ówie­
n iach  sw ych, p o d k re ś lili  n ieszczęście , ja k ie ­
go doznało ca łe  p o lsk ie  społeczeństw o p rzez  
stra tę  swojego W o d z a .

N astępnie p. G ro s ie k i w ygłosił trzy  de­
k la m a c je , z  tego dw ie S t . W ysp iańsk ieg o  i 
je d n a  K .  Iłłakow iczów ny.

B a rd zo  dobre w rażen ie  zrobiła rów nież  
d e k lam a c ja  F e lu s ia  O rła .

P u n k tem  centra’nym program u, punktem, 
k tó ry  wywarł n a jw ięk sze  WTażenie na obec­
nych, był występ znakomitego skrziypka-wir- 
tuoza prof. inż. K .  Nikiforowa, któ ry  odegrał

p rz y  akom paniam encie znanego i  cenionego  
w  naszem  m ieście  p. A . B artk iew icza , dwa 
utw ory a to : M elod ję  G lu ek a  oraz Canzonettę  
z  koncertu  p. Czajko w sk ieg o . A żeb y  C an zo  
nettę -wykonać z  tak ą  e k sp re s ją  ja k  to u czy­
n ił  inż. N ik ifo ro w i x z  taką  in terp re tacją , trze  
ba napraw dę być R o sjan inem . D z iw ić  s ię  je d y  
n ie  n a leży , że  ta k  w yso k ie j k la s y  a rty s ta  u- 
dziela  s ię  ta k  m ało naszem u m iastu .

P o  -występie prof. in ż . N ik ifo row a, Ko­
ło  in scen izacy jn e  p rzy  ognisku , załnscenizo- 
w ało bardzo  u d atn ia  i  w  dobrem opracow aniu  
w iersz  K . W ierzyń sk ieg o . N a zakończen iu  pro  
gram u p. D u tk o  odczytał mowę P ana P re z y ­
denta R z p lite j, w ygłoszoną podczas pogrzebu  
śp . M a rsz a łk a  na W aw e lu .

N ad m ien ić n a leży , że o rg an izac ja  aka-  
dem ji była p ierw szorzędna. P . K o z iń sk i dał 
s ię  poznać ju ż  k ilk ak ro tn ie  ja k o  bardzo do­
b ry  k ie ro w n ik  o rg an izacy jny  podobnych u ro ­
cz ysto śc i. ( J c z e s  t n i k .

Tajemnica ulicy
N ew ela

T om  Grajson od blisko roku nic miał pracy i 
-o łe g o  zarobku. N ic dojadał, nie dosypiał, odzież 

; jego przedstawiała same prawie strzępy. Chodził bez 
| celu po ulicach w ynędzniały i smutny. Przeklinał 
swój los. Ilekroć, przechodził obok wytw ornych lo­
kali kawiarnianych nelnych w ykw intnej publiczno­
ści, zapijającej wonną i smaczną mokkę ze śmie­
tanką i zaiadaiącej zdobne w  nairozmaitsze deko­
racje ciastka tortowe, przypomniał sobie o swoich 
dobrych czasach. I  on kiedyś m ógł sobie na taką 
mokkę z ciastkami pozwolić, a teraz . . .

B y ł wieczór . . . Grajson rozgoryczony szedł 
prosto przed siebie. M im owoli spoirzał na gładki, 
iak stół pusty chodnik i dostrzegł leżące tam  pu­
dełko od papierosów. N ie bvłobv w  tem nic cieka- 

j wego. gd yb y nie to, że pudełko .zdawało się być m e­
na; częte.

—  M oże ktoś zgubił. Ooo przydałyby mi się 
papierosy, pomyślał Graison.

Schylił się i podniósł je. W vczuł jednak, że 
pudełko to jest zbvt lekkie, abv mogło zawierać pa­
pierosy. to też nie otwieraiąc go, rzucił podełko 
na chodnik. Kopnął je jednak . . . pudełko poto­
czyło się do ścieku ulicznego.

w —  Żartów się jeszcze komuś zachciewa. P o­
rzuca prowizoryczne zapieczętowane pulełko, aby  
łttoś myśląc, że pełne, podniósł. Ho . . . ho . . . 
dziś ludzie tak łatwo nie gubią drobnostek, mruczał 
Grajson.

Szedł teraz dalej. M inął kilka ulic i zauł­
ków . . . wreszcie znalazł się w  swem ubogiem m ie­
szkanku. Zapalił zlepioną własnoręcznie z odpad­
ków świecę, poczem przygotował sobie kolację, 
Władającą się ze suchej kromki chleba i szklanki 
'zamei kawy. Po sużyciu tego skąpego posiłku G rai­
son ułożył się do snu. N ie  mógł jednak zasnąć. W  
"Iowie jego w irow ały pomne m yśli.

—  Co zrobię jutro . . . skąd wezmę na chlcb . . .  
co powiem gospodyni, dopominającej się natrętnie 
o zapłatę za ten pokói? D o różnych Opiek, czy u- 
rzędów m ających pieczę nad libogimi niema celu 
kołatać. Każą napisać iedno, drugie i trzecie poda­
nie, aby wreszcie odpowiedzieć, że wsparcia się nie 
udziela. Żebrać n ie  wolno. Z a kradzież zamkną w 
murach więziennych. O  niedaj Boże, abym miał 
kiedyś siedzieć we więzieniu, tak rozmyślał G raj­
son.

M yślał jeszcze długo, poczem zasnął. M iał dzi­
w ny, bardzo dziw ny sen. Śniło mu się o pudełku o 
papierosów, wyrzucone i kopnięte. W e śnie bvło 
jednak inaczej, bo nie w yrzucił tego pudełka tylko 
je otworzył. I  o dziwo . . . znalazł w  niem cztery 
złożone nowiuteńkie banknoty studolarowe.

Grajson obudził się i przetarł oczy.
—  A  może to pudełko naprawdę zawierało 

banknoty, szepnął.
Podniósł się szvbko z posłania. Ubrał się w  

swe liche odzienie. M iał jakieś dziwne przeczucie. 
Podszedł ku drzwiom i zatrzym ał się nagle.

—  A leż to głupstwo, poco ia właśnie mam tam 
iść?

Stał jeszcze chwilę nieruchomo i myślał. —  
Wreszcie uśmiechnął się sam do siebie.

—  A  przecież coś mi mówi, że w  pudełku tem 
znajdę niespodziankę. T en  mój sen . . . A le co ja 
właśnie robię, czemu się jeszcze namyślam, prze­
cież nic nie stracę, gdy tam zajdę i zbadam za­
wartość tego pudełka!

Grajson wyszedł na ulice. M inął te same co 
przedtem zaułki i ulice. Szedł teraz brzegiem cho­
dnika i patrzał na ściek uliczny. Zatrzym ał się te­
raz w  pewnem miejscu, pochylił się i podniósł to 
samo podełko. Jakoś dziwnie drżały mu ręce. Rozer­
w ał teraz nerwowo pudełko i  . . . oczom swoim

nie wierzył. Z  pudełka tego wysunęły , się złożone, 
nowiuteńkie bnaknoty studolarowe, takie, jakie mu 
się śniłv. Uszczęśliwiony przeliczył znalezione ban­
knoty. T a k  ,było ich cztery . . . razem czterysta 
dolarów. Ktoś schował te pieniądze do tego pudeł­
ka i potem je zgubił. Grajson postanowił sobie zjeść 
wpierw dobrą kolację. B vł przecież, głodny. Zaszedł 
teraz do pewnej restauracji. Zasiadł przy nakrytym  
śnieżnobiałym obrusem stole i zamówił porcję rost­
befu.

—  Raz można sobie na to pozwolić, uśmiech­
nął się.

N ie trwało długo, gdy kelner postawił przed 
nim żądana porc]ę.

—  Płacę zaraz, rzucił Grajson wygładzając  
na stole studolarówkę.

Kelner zdziwił się niemało. W ziął banknot i 
zniknął z nim za bocznemi drzwiami lokalu, aby 
za chwilę wrócić z właścicielem tej restauracji.

—  Panie, skąd pan ma ten banknot, zapytał 
Grajsona właściciel lokalu.

—  T o  moja własność, zmieszał się Graison,
—  Niech nan lepiei powie odrazu prawdę. C zy  

znalazł pan pudełko z czterema banknotami? Pudeł­
ko to było moia własnością. Zgubiłem  ie w  drodze 
do urzędu podatkowego. Banknot, który nan dał 
kelnerowi, rozpoznałem, jako jeden z zagubionych, 
tłum aczył mu restaurator.

Grajson zrozumiał go . . . zwrócił mu ban­
knoty. W  oczach jego błysnęły łzy.

—  Proszę wziąć spowrotem tę kolację. Nie  
mam więcei grosza . . . jestem od roku bezrobot­
nym, zwrócił się do kelnera.

—  O  nie przyjacielu. Ziedz sobie te kolację. 
Masz tu jeszcze osiemdziesiąt dolarów nagrody za 
znalezienie i oddanie mi me? zguby, a za tydzień 
zgłoś się do mnie do pracy. Angażuję na stałe, od- 
oarł restaurator.

Radość Grajsona była wielka. Skończyła się 
wreszcie jego bieda.

F re d  F rcd so n

szeregow ych—  odpraw ione zostało  w k ap licy  
garnizonow ej nabożeństw o żałobne. W  godzi­
nach w ieczornych  odbył s ię  u ro czysty  apel 
poległych.

Że p u łk  m iał w  sw oich szeregach  lu d zi od  
wrażnych , k tó rzy  za cenę życiai i  k rw i potra­
f il i  b ronić n asze j o jczyzn y , n iecha j św iadczą  
następ u jące  odznaczen ia  wojenne, zdobiące  
p ie rs i żo łn ie rzy : sreb rn y  k rz y ż  „ T ir tu t i M i-  
l ita r i“ V k la s y  zdobyło 31 oficerów  i  podofi­
cerów , a „ K rz y ż  W a le c z n y ch "  12 oficerów, 4  
ch orążych , 130 podoficerów  i  146 szeregow ­
ców. O  w aleczności p u łku  m ówią rów nież zdo­
bycze wojenne, a  w ięc : 20 arm at, 80 k a ra ­
binów m aszynow ych, 2 sam ochody, 12 k u ­
chen polowyeh, 7 lokom otyw, 200 wagonów, 
850 k o n i i  ft ilk a  ty s ię cy  jeńców . O to  p iękne  
zaiste  k a rty  w h is to rji tegoż pu łku !

W  nied zie lę  odpraw ił k s . kap . B o czek  
na dziedzińcu  k o sza r  D ąbrow skiego  m szę św . 
połową. W  m szy  św . w zię li u d z ia ł: dowódca  
d yw iz ji p. p łk. A lte r  z  K a lis z a , dowódca p u ł­
k u  p łk . W a lc z a k , p rzed staw icie le  m ie jsco ­
w ych w ładz o raz  społeczeństw a.

P o  nabożeńsw tie odbyło s ię  na R y n k u  
u ro czyste  zap rzysiężen ie  rekrutów . N a jp ierw  
p ow tórzy li rotę p rzysięg i, odczytaną p rzez k s .  
kap . B o czk a , żo łn ierze  w yznan ia  k a to lick ie ­
go, żo łn ierze w yznana ew angelickiego powtó­
rz y li p rzysięg ę  za pastorem , żyd z i za  ra b i­
nem. P o  p rzysięd ze  odebrał dowódca d y w iz ji 
defiladę garnizonu. D efilad a  w yk aza ła  ra z  je ­
szc ze  w sp an ia łą  postaw ę fizyczn ą  n a sz e j 
arm ji. Z  chodników  i  ok ien  p rzyg ląd a ły  s ię  
te j u ro czysto śc i tłum y pub liczności. U ro czy­
sto śc i te odbyły s ię  p rz y  n iezw yk le  p iękn ej 
pogodzie.

O biadem  żo łn iersk im  podejm owano gości 
w  k o sza rach  K o śc iu sz k i. W  czas ie  obiadu  
p rzem aw ia li p. p łk. W a lc z a k  —  dowódca g ar­
nizonu i  p łk . A lte r  —  dow. d yw iz ji.

Porządek nabożeństw:
N iedziela, dnia 17 m aja 1936 —  N iedziela V .

po W ielkanocy.
M sze św. w kościele:

o godz. 6 ks. A n d rzejew sk i 
o godz. 7 ks. prof. Ziem ski 
o godz. 8 ks. R y w o lt  
o godz. 9.15 ks. R y w o lt  
o godz. 10.15 ks. M usiała  
o godz. 12 ks. M u siała  

M sze św. w  zakładach:
o godz. 7 w więzieniu ks. Andrzejewski

K a za n ia :
dla dzieci o godz. 9.15 ks. A n d rzejew sk i 
d la dorosłych o godz. 8 ks. A ndrzejew ski;

o godz. 10.30 i 12 ks. R yw o lt  
Spow iedź św. od godz. 6.30— 9.30 
C h rzty  o godz. 13 i 16 ks. R y w o lt  
N ieszpory o godz. 15 ks. R yw o lt

Czw artek, dnia 21 m aja —  W niebow stąpienie  
P ań sk ie:

M sze św. w  kościele: 
o godz. 6 ks. M u siała  
o godz. 7 ks. D ziekan P ło tk a  
o godz. 8 ks. A n d rzejew sk i 
o godz. 9.15 ks. A n d rzejew sk i  
o godz. 10.30 ks. L eciejew sk i 
o godz. 12 ks. L eciejew sk i 

M sze św. w  zakładach:
o godz. 7 w  w ięzieniu ks. R yw o lt  

K a za n ia :
d la  dzieci o godz. 9.15 ks. R y w o lt  
dla dorosłych o godz. 8— 10.30 i 12 ks. dzie­

kan P ło tk a
Spow iedź św. od godz. 6.30 do 9.30 
C h rz ty  o godz. 13 i 16 ks. R y w o lt  
N ieszp ory o godz. 15 ks. R y w o lt

W  tygodn iu  od 18— 23 m a ja
M sze św.:

w  poniedziałek, w torek i środę:
o godz. 6 ks. R y w o lt  
o godz. 6.30 ks. A n d rzejew sk i 
o godz. 7 ks. M u siała  
o godz. 8 ks. dziekan P ło tk a  
o godz. 9 ks. L eciejew sk i 
w  p iątek  i sobotę: 
o godz. 6, 8 i 9 ja k  w yżej  
o godz. 6.45 ks. A n d rzejew ski 
o godz. 7.15 ks. M u siała

Spow iedź św.:
przepołudniem  codziennie od godz. 6.30 do

9.30
popołudniu: w środę i sobotę od godz. 17 do 

19 i  od godz. 20.
N abożeństw a:

N abożeństw o m ajow e codziennie o godzinie
19.30 ks. R y w o lt  

D n i K rzyżo w e:
poniedziałek, dnia 18. V . procesja do k rzyża  

p rzy  drodze .W ysockiej —  ks. dziekan  
P ło tk a

w torek, dnia 19. V . p rocesja do k rzyża  p rzy  
ul. R aszko w sk iej —  ks. R y w o lt  

środa, dnia 20. V . procesja do k rzyża  p rzy  
szosie G rabow skiej 

N ow enna do D u cha św.:
w  czw artek, dnia 21. V . o godz. 6.30 ks. M u­

siała
w  dni pow szednie o godz. 9.30 ks. Leeie- 

jew sk i
Z głaszan ie chorych codziennie od godz. 8 

rano w  za k rystji
C h rzty, błogosław ieństw a i św ięcenie de- 

w o cjo n a lji o godz. 9 rano 
D y ż u r  tygo d n io w y: ks. R y w o lt

Zastępca dyżurnego —  ks. A n d rzejew sk i
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Szlachetna ofiarność
P a n  dr. K a ro l P u stów ka, d yrektor B an k u  

P olskiego, O ddział w  O strow ie —  zło żył na bie­
dn ych m iasta O strow a na m oje ręce kw otę  

50,—  złotych.
Z a  h o jn y  dar ten składam  niniejszem  m oje  

szczere podziękow anie.
Z A R Z Ą D  M I E J S K I  
(— ) W . C e g i e ł k a  

B urm istrz.

• Mecz w koszykówkę 
K. P, W. -  K. S. Jedność

Dziś, w  czwartek, dnia 14. bm. o godzinie 18 
rozegrany zostanie na boisku w  Warsztatach W agon  
mecz w  piłkę koszykową panów o mistrz. A -k l. 
Podokręgu Ostr. między dotychcz. mistrzem A -kl. 
K P  W a K S Jedność —  mistrzem m. Ostrowa.

M ecz należeć będzie do najciekawszych tego­
rocznych spotkań i budzi też zrozumiałe zaintere­
sowanie wśród miejsc, miłośników gier sportowych. 
Obie drużyny przygotowują się bardzo starannie 
do zawodów i wystąpią w  swych najsilniejszych  
składach.

K S Jedność, zespół szybki, dobry technicznie 
x ofiarny jest głównym  obecnie konkurentem K P W  
do tytułu mistrzowskiego.

K P W , sądząc z dość szczęśliwego zwycięstwa 
nad K SN ., wykazuje jeszcze duże zaległości w  for­
mie drużyny, to też chcąc zdobyć cenny punkty 
będzie musiało dołożyć wszelkich starań.

Wiadomości z Odolanowa
Z A W O D Y  w  piłkę nożną rozegrane w  nie­

dzielę, dnia 10 bm. na targowisku miejskim pomię­
dzy drużynami „Przedmieścia" i „G órki" zakoń­
czyły się zwycięstwem drużyny „Przedmieścia" z 
wynikiem  3 : 2. Sędziował p. Fr. M atvchowiak. 

; — ka. —
W Y C IE C Z K Ę  do lasu na Biadaszki urządziła 

w  ub. niedzielę Krucjata Eucharystyczna pod opie­
ką ks. Langkana, w  której wzięła udział duża ilość 
członków i dzieci szkolnych. —  ka. —

N A B O Ż E Ń S T W O  M A J O W E  w  tut. kościele 
parafjalnem odbywa się codziennie wieczór o go- 
dzini e7-mej. —  ka. —

W  S U L M IE R Z Y C A C H  w  niedzielę rozegrał 
KS. „Sulm irczyk" rewanżowe zawody w  piłkę noż­
ną z KS „Raszkowianka" z wynikiem  3 : 2 (0 : 2). 
G ra sama ciekawa i prowadzona w  szybkiem tem ­
pie przyniosła zwycięstwo gospodarzom, dla któ­
rych bramki strzelili :p. J. T . Dziubka —  2 ; p. 
Duczm al Fr. —  1. Sędziował p. H . Ratajski, 

i ' —  ka. — •
Ś W IĘ T O  S T R A Ż A C K IE  wraz z poświęce­

niem pomnika św. Floriana odbyło się w  tymże 
dniu. Udział poza miejscowemi towarzystwami: 
brały Straże Pożarne z Odolanowa i Krotoszyna. 
Po południu w  ogrodzie Bractwa Kurkowego odbyła 
się zabawa taneczna. —  ka. —

Ucieczka więźniów
W y r z y s k .  Z  k o lo n ji le tn ie j d la w ięż- 

toiów w T rze c ie w n ie y  zbiegło dwóch w ięźn iów  
a  m ianow icie Ja n  C ycem  o ra z  A nto n i H erla t. 
Z a  zb iegam i w szczęto pościg .

Ze Strzelna
PRZYZNAŁ S ię  DO W INY  

POD W PŁYW EM  GRZMOTU
13-letni mieszkaniec wsi M arkowice pod 

Strzelnem niej. Makowski Aleksander skradł wdo­
wie Filipczakowej Apolonji z tejże wsi kwotę 65 zł. 
K iedy policja małoletniego złodzieja aresztowała, 
tenże pod wpływem  grzmotu i burzy, jaka w  tym  
dniu nadeszła, i, w  obawie uderzenia pioruna, przy­
znał się do w iny, wskazując zarazem miejsce u kry­
tych pieniędzy.

Z Krotoszyna
POTWORNA ZBRODNIA

Dow iadujem y się o niesłychanej zbrodni, po­
pełnionej przez ojca na dzieciach. Oto niej. Stani­
sław Galewski z Krotoszyna utopił w  stawie przy 
cegielni w  Starym Krotoszynie dwie córki: 7-letnią  
Katarzynę i 4-letnią Łucję.

Powodem tej zbrodni, jak oświadczył policji 
Galewski, był rozpaczliwy stan materjalny.

Z Pniew
R Ą K  NIEM IECKICH Wr PO LSK IE
W  tych dniach p. sierżant Paterek w ykupił z 

rąk niemieckich nieruchomość, znajdującą się na 
ul. Polnej w  Pniewach. Dotychczasowym właścicie­
lem  tej nieruchomości był Niemiec, p. Schiller, 
(wr).

DW IE BURZE
Gwałtowna burza z ulewą przeszła w  nocy z 

8 na 9 bm., wvrządzając dość znaczne szkody, zw ła­
szcza w  drzewostanie. Zniszczeniu uległy również 
przewody telegraficzne w  kilku miejscach, co nie 
pociągnęło jednak dłuższych przerw w  rozmowach 
miejskich i międzymiastowych. —  W  niedzielę po­
południu przeszła tutaj ponownie niezwykle silna 
burza, połączona z ulewą, wskutek której niektóre 
pola zostały na znacznej przestrzeni zalane wodą.
Pozatem burza nie wyrządziła większych szkód. (wr). 

* **
E ch a  g łośnej sprawy. Swego czasu na szkodę 

urzędnika gospodarczego p. Hansa Kandta, zam. w  
pobliskim Kikowie, dokonano większej kradzieży, 
przyczem jako podejrzanego o kradzież aresztowała

KOMUNIKAT PODOFICERSKIEGO KOMITETU ZBIÓRKI NA LOTNICTWO 
SPORTOWE W SPRAWIE KURSÓW SZYBOWCOWYCH

stowarzyszeń współpracujących nad rozbudowa lot­
nictwa jak członkowie LOPP Podofic Rez. człon-

W dniu 1 lipca 1936 r. zostaną otwarte kursy szy  
bowcowe dla kandydatów Podoficerskiego Komitetu 
Zbiórki na Lotnictwo Sportowe

Zakończenie kursu w dniu 31 października 1936 
r, Czas trwania kursu wynosi w kategorii ..A‘‘ dwa 
tygodnie. Kurs kategorji ,.A‘‘ musi przejść każdy kan 
dydat aby mógł się poświęcić sportowi szybowcowe­
mu. Następne kursy obejmują szkołę latania kate­
gorji B‘‘ i ,.C“ Kursy będą zorganizowane w nastę­
pujących miejscowościach:

1) Fordon koto Bydgoszczy, stacja kol. Bydgoszcz 
—  10 kandydatów.

2) Sokola Góra (Wołyń), st. kol. Krzemieniec —  
30 kandydatów

3) Cezrwony Kamień st. kol. Lwów —  30 kandy­
datów.

4) Bodzów st. kol Kraków —  15 kandydatów.
5) Goleszów st. kol. Goleszów (Śląsk) —  30 kan­

dydatów.
6) Polichno, st. kol. Kielce — ‘ 30 kandydatów
7) Grzegorżewo st kol Wilno —  15 kandydatów
8) Szelementy st. kol. Suwałki —  40 kandydatów
Kandydaci winni wykorzystać te miejscowości.

które są najbliżej ich garnizonów (miejsc zamieszka­
nia.) Gdyby w czasie nadmiernej ilości zgłoszeń me 
można było pomieścić w któremś z podanych szybo 
wisk. zainteresowani zostaną o tem powiadomieni. 
Przy tern zostaną podane inne miejscowości w któ­
rych są wolne miejsca do wykorzystania.

Podania o przyjęcie na kurs należy wnosić do 
dnia 31 maja 1936 r. Po uzyskaniu poparcia od Za­
rządu Korpusu Podoficerskiego Garnizonu Ostrów —  
(ul. Koszarowa), na ręce podoficera delegata Podofic 
Komitetu Zbiórki na Lotn. Sport, w D O  K. VII.

Oprócz podoficerów zawodowych mogą się zgła­
szać członkowie rodzin podoficerskich, członkowie

jak
kowie Zw Strzel., młodzież szkolna ćwicząca przy 
powiatowych komendach p w.

Do podań kandydatów należy dołączyć:
1) Własnoręcznie napisany życiorys
2) Fotografię (rozmiar jak do legitymacji)
3) Świadectwo zdrowia z datą 1936 r wydane 

przez poradnię sportowo-lekarską przy ośrodkach P. 
W. i W. F

4) Zezwolenie rodziców, o ile kandydat nie jest 
pełnoletni. O  ile kandydat jest sierotą, zezwolenie 
opiekuna

5) Opinię o kandydacie, wydaną przez Zarząd 
Pordoficerskiego Kasyna Gara, Ostrów, podpisaną 
przez dwóch członków zarządu.

6) O  ile kandydat był już szkolony w lataniu 
szybowcowem po win en do podania dołączyć ksią­
żeczkę lub wykaz lotów

Kandydaci za naukę nie uiszczają żadnych opłat 
Ubezpieczenie kursistów dokonane zostanie na koszt 
LOPP. Natomiast za utrzymanie z mieszkaniem opła­
cać będą: w kategorji ,.A‘‘ —  1.50 zł,, a w kategorjj 
. B“ 1—  zł. dziennie. Ogółem około 30—  zł. za cały  
kurs.

W szyscy kandydaci korzystać będą z 80% zniż­
ki kol. tak przy przejeździe na kurs jak w drodze 
powrotnej

Adres Delegata Podoficerskiego Komitetu Zbiórki 
na Lotnictwo Sportowe do którego wnosić należy po­
dania:

..Starszy sierżant Kapałczyński Stanisław —  58 
pułk piechoty w Poznaniu".

Informacje w sprawie kursów udziela sierż No­
wak Wacław z 60 p p. codziennie w godzinach od 
8— 12 w koszarach Kościuszki

HURAGAN WYRZĄDZIŁ OLBRZYMIE STRATY
Powiat kępiński poniósł znów znaczne szkody - Pola i wioski zalane -  

Woda podmyła for kolejowy i zniosła most
K ę p n o .  W  ubiegły p on iedziałek  p rze­

szła  nad całym  powiatem  kęp iń sk im  n ie s ły ­
chana b urza , połączona z  gradem  i  oberw a­
niem  s ię  chm ury. B u rzy  tak ie j n ie p am iętają  
n a js ta rs i m ieszkań cy .

O b ecn ie  dopiero dochodzą do nas w ia­
dom ości o stra szn ych  sk u tkach  huraganu. Oto  
k ilk a n a śc ie  w io sek  za lan ych  zosta ło  dosłow ­
nie p rzez ogrom ne m asy w ody, k tó re  n iek ied y  
dochodziły do 1 m tr. w yso ko ści. P o la  u leg ły  
doszczętnem u zn iszczen iu , tak  że  togoroez- 
ne żniwu zap ow iad ają  s ię  b ard zie j k a tastro ­
faln ie, n iż  po k lę sce  p osuchy.

W  m iejscow ości D om in in  p io run  u d erzy ł  
w  gm ach szk o ln y , n iszczą c  zup ełn ie  dach o- 
ra z  u rządzen ie. N a  l in j i  K ę p n o -L a sk i podm y­

ty  zo sta ł to r ko le jo w y  na p rzestrzen i około  
10 k im ., tak  że za trzym ać m usiano pociąg  
osobowy jadądy z  L a sk ó w  do K ęp na. P a sa ­
żerów  przew ieziono drezyną kolejow ą do K ę p ­
na.

Z n ie s io n y  zo sta ł rów nież m ost pom ięd zy  
Ignaców kam i a T rz e d e n ica m i. W e  w ielu  
m iejscach  uszkodzone zo sta ły  drog i, któ­
re  d z iś n ie  n ad a ją  się  d o u żytk u . W  sa ­
mem K ęp n ie  za lan e  zosta ły  p iw n ice  domów, 
szczególn ie na n iże j położonych u licach . S ta ­
rostw o pow iatow e p rzystąp iło  n atych m iast z  
doraźną pom ocą. D o te j ch w ili n ie  ustalono  
w yso ko ści stra t, le cz  s ięg a ją  one bardzo w y­
so k ie j su m y.

TŁUM NIE DOPUŚCIŁ DO EGZEKUCJI
7 policjantów rozpędziło tłum,

do swej
M o g i l n o .  W  tych' dniach p rzy b y ł do 

ro ln ik a  Jó ze fa  W yb o rsk ieg o  w  W o li K u źn i-  
ko w ej sckw estra to r u rzęd u  skarbow ego z  
K ru sz w ic y  celem  p rzeprow adzenia  eg zeku cji 
za  n iezapłacone p odatk i. P o  za łatw ien iu  w szy­
stk ich  p isem nych  fo rm alności, u siło w ał se- 
k w estra to r L u lk a  zab rać  za ję te  p rzedm ioty  
i  u lokow ać je  n a  w ozie, k tó rym  sp ec ja ln ie  
p rzyb y ł.

N a tego ro d za ju  za łatw ien ie  sp raw  nie 
e h d a ł zgodzić s ię  p odatn ik , k tó ry  ośw iadczył 
stanow czo, że  n ie  pozw oli za b ra ć  sobie rze ­
czy. W  tak im  stan ie  rze czy  sekw estra to r za ­
n iechał n a raz ie  eg zek u cji, zaw iad am ia jąc  o

poezem sekwestrator przystąpił 
czynności

z a jśc iu  sw ych  p rzełożonych . C i  za ś  sk o le i za ­
w iadom ili p o lic ję , k tó ra  w ysła ła  do W o li K u -  
źn iko w ej trzech  po licjantów .

G d y  p o lic jan c i p rzy b y li na m ie jsce , ze- 
h ra ło  s ię  około 100 ro ln ików , k tó rzy  nie do­
p u śc ili znów  do eg zeku cji. W o b ec tego, że  
ro ln icy  z a ję li w sto sunku  do p o licjantów  wro- ' 
gie stanow isko , w ezw ano da sz e j pom ocy. N ie- j 
baw'em p rzyb y ło  je sz c z e  4 po licjantów  p rzy  [ 
pom ocy k tó ry ch  rozpędzono ro ln ików , z  któ- 
trych trzech  aresztow ano. D op iero  po ro z­
pędzeniu  tłum u udało  się  p rzep ro w ad zić egze­
k u c ję .

NA ŚLADZIE NOWEJ OSADY PREHISTORYCZNEJ 
Nowe wykopaliska nad jeziorem w Żninie

Ż N IN . W  ty c h  dniach, w  czasie p rac ziem  
skich, natrafion o nad brzegiem  jeziora w 
Żninie na ciekaw e w y k o p a lisk a  prehistoryczne. 
W szczęte badania w y k a z a ły , że chodzi tu  p rzy ­
puszczalnie o ślad  now ej osad y bagien n ej, obok

głośn ej w  św iecie nau k ow ym  osad y b ag ien n ej  
w B isku pinach.

D alsze badania przeprow adza z ram ienia  
in sty tu tu  p reh istoryczn ego U . P . p. m gr. Ra- 
jew ski.

o

Do zwalczania gorączki 
przy grypie i przeziębieniu  ̂

^nadają sie dzięki swemu 
^składowi chemicznemu,/

Itabletki Togal, klóre są 
^środkiem przeciwbólo-j 

rwym i przeciwgorączkowym./

Giełda pieniężna w Warszawie
W a r s z a w a  (13. V .  godz. 13,13 tel. 

w ł.) . B a n k  P o lsk i p ła c i ł :  w a l u t y :  D o la r  
•3,29. M a rk a  n ie m ie ck a  1,38. G u ld e n  g d a ń ­
s k i 99,80.
, c n P „ e y i z y :  B e r l in  213.45. H o la n d ja
358,38. Londyn  26,37. P a ry ż  35,01. S zw a j-  
co r ja  171,90.

P r o c e n t o w e :  D o la ró w -  
48,50. A k c je  B a n k u  P o lsk ie g o  103. P o ż. in -  
w est. I  em. 65.50. P o ż . inw est. I I  em. 65.75.

policja pniewska Leona Śm iglaka z Kikowa. Aresz­
towanego przyprowadzili przód. P. P. Garstecki i 
post .Obecny z Pniew  do mieszkania poszkodowane­
go Kandta celem dokonania na miejscu dochodzeń. 
W  M iędzyczasie Kandt m iał znieważyć czynnie 
Śm iglaka, w  obronie którego stanęli jego bracia A n ­
toni i Stanisław, przyczem doszło do dość ostrej a- 
wantury, w  trakcie której, znieważeni zostali czyn­
nie obaj funkcjonarjusze policji. Za czyn ten A n ­
toni i Stanisław Śmiglakowie skazani zostali przez 
sąd okręgowy na 7 mieś. więzienia z zaliczeniem  
aresztu śledczego, (wr).

Kukurydzę afrykańską
kupuje się najkorzystniej w  firmie

Paweł Than w ł. J .  K ocn igk

OSTRÓW
sk ład n ica : G im nazjalna 6 .

Tapczany - leżanki - materace
o ra z  w szelkie re p e ra c je  n a jta n ie j  

w ykonuje

ZAKŁAD T A P IC ER SK I

0. Konieczny
W ro cław sk a  6

dom p Brvkczvńskiego
_______  D O  215

UWAGA! UWAGA!
P rz y jm u ję  w szelkie obuwie na  
m ia rę  ze w szystkich  gatunków  
sk ó r i zam szów  o ra z  w szelkie r e ­
p e ra c je  po cen ach  b. k o rzy stn y ch

ST . H E R B E C
O strów , ul. W rocław sk a 4 4 R ad a N ad zorcza:

W . W  e n t z e 1, prezes. D O  354

O STR O W SKI" okazuje rfę O rodź 6 rano za wyjątkiem dni poświątecznych. —  ABONAMENT MIESIĘCZNY: w ekspedycji 1.30 rł c odnoszeniem do domu 1.50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska *  kra- 
pj z.8U. W razie v^paak6w spowodowanych siłą wyższą jak strajki, sabotaż pracy wydawnictwo nie odpowiada za niedostarczenie pisma, a abonenci me mają pra va do odszkodowania — OGŁOSZENIA: ta 1 m m ie- 

» C1°  . *2 ©głoszeń acb spomplikowanvch lub też przy specjalnym wyborze miejsca dolicza się w każdvro wypadku 20% nadwyżki Ogłoszenia tabelaryczne 50% nadwyżki — DRO-
BNE OGŁOSZENIA: tytuł. 15 gf każde dalsze słowo 7 gr Ogłoszen-a płatne w Ostrowi- lub agenturach zaska-ialne w Poznaniu Konto czek P K O  w Poznamu nr 208 282 — Adres Redakcii i A łministraci):
Ostrów Poznański, ulica Gmnazialna 2. telefon 131. — Administracia czynna od godziny 8— 18-tej —  Ogłoszenia do najbliższego numeru Drzyjmuie się do godz 14-eł dnia poprzedn ego po *vm ceasie dolicza się 
koszta telefonu. -  N am ów io n ych  rękopisów nie honorułe się i nie zwraca. -  REDAKTOR ODPOWIEDZI Al.NY Pawe| Hęriak w Ostrowie Pozn -  Nakładem i czcionkami Drukami Dziennika Poznańskiego" So

Akcytna w Poznaniu —  ulica Pocztowa 9 — Telefony: 11-77 16-56 33-75 33-90

PIĄTEK DNIA 15 MAJA
Program ogólnopolski: 6 30 Kiedv ranne w«ta 

ją zorze; 6 33 Gimnastyka: 7 20 Dziennik poran­
ny; 8,00 Audycja dla szkól; 8 10 Audycja dla po­
borowych: 8 30—11.57 Przerwa; 1157 Sygnał cza 
su; 12.00 Hejnał z Krakowa; 12 03 Dziennik po- 
łudnowy; 12.15 Audycja dla szkół (dla dzieci star 
szych): Stanisław Moniuszko w oprać Marji Cze- 
kotowskiej; 13.10 Chwilka gospodarstwa domowe 
go; 13 15 Z rvnku pracy; 14 15—15 15 Przerwa; 
15 15 Wiadomości o eksporcie polskim; 15 20 Zof­
iom Zośkom i Zosieńkom w dniu im enin złoży 
życzenia Mała Orkiestra P R; 16 00 Pogadanka 
dla chorych w opracowaniu ks kapelana Michała 
Rękasa z(e Lwowa); 16 15 Koncert zespołu Tade­
usza Seredvńskieeo (ze Lwowa): 1 6  45 W murzyn 
skiej stolicy — Monrowji — pogadanka podróżni­
cza ;nż L. Kopvtvńskiego. dla dzieci starszych;
17 00 Skarby Polski — Lotnictwo polskie _ od­
czyt wygłosi cen Ludomir Ravski; 17.15 Mi­
nuta poezji: Wiersze Marji Pawlikowskiej-Ja*- 
norzewsk ej ze zbioru .Balet powojów**; 17.20' 
Arje i pieśni mistrzów bclcnnta w wykonaniu Sta- 
8i Zawadzkiej — sopran akomp nrof Włady­
sław Raczkowski (z Poznania); 17 50 Poradnik

.sportowy; 1935 Wiadomości sportowe: 1950 Buro 
Studiów rozmawia ze słuchaczami P R.; 20 00
Pierwszy monolog Svmforjana Drucika — Jana 
Tyszkiewicza w wyk Zdzisława Karczewskiego!
20 1 0  Czar miłości — operetka w 3-ch aktach Ako 
sa Buttyka\‘a; W przerw e 1-ej Dziennik wie­
czorny; w przerwie H-ej — Obrazek z Polski 
współczesnej; 22 00 Fragment koncertu z Katowic 
W progr utwory Eugeniusza Morawskiego Wvk.: 
Symf Ork Tow Muz w Katowicach; 22 50 Skrzvn 
ka techniczna — red Wacław Frenkiel: 22.45 Wia 
domości meteorol dla żeglugi powietrznej: 22 50 
Muzyka taneczna z kaw ami Cafe-Club w Warsza 
wie. (Poznań nadaje aud lok).

Lokalne audycje poznańskie: 6 50 i 7 40 Muzy­
ka z plvt; 7 30 Program na dzisiaj: 7.35 Parę in-
formacyj; 12.15 Muzvka symfoniczna i solista _
(płvtv); 13 20 Muzyka z płyt; 15 20 Przegląd gieł­
dowy; ]8 00 Utwory Czajkowskiego (płyty); 18 30 
Skrzynka _ techniczna (omów; dr M Rajewski);
18 40 Źvcie kulturalne i artystyczne Poznania; 
18 45 Utwory skrzypcowe w wvk Marji Szrajbe- 
równv Przv fortepianie prof Władysław Raczków 
ski; 19 00 Skrzynka rolnicza (omówi inż Domin k 
Starzeński): 19 10 Program na jutro; 19.20 Koncert 
reklamowy; 22.50 Koncert życzeń z płyt gramofon

Stacje zagraniczne: 19 25 Wiedeń — Dziew­
czę ze złotego zachodu — opera Puccini’ego: 19 25 
Praga — Pieśń ludowe; 19 30 Lipsk — Melodie 
wiosenne dawne i nowe: 19.30 Budapeszt — Kra­
ina śmiechu — operetka Lehara (transm z te­
atru): 20 00 Praga — Program wiosenny; 20 10 
Frankfurt — Wesoła audycja wiedeńska; 20 50
Rzym — Koncert symfoniczny; 21 00 Berlin _
Z oper Lothara — Koncert orkiestry i solistów;
21 15 Hamburg — Muzyka ludowa współczesnych 
kompozytorów; 22 30 W edeń — Muzyka popular­
na; 23 00 Kopenhaga — Muzyka taneczna

WALNE ZGROMADZENIE
podpisanej sp ółd zieln i odbędzie się w e w torek  
dnia 19 m a ja  19.36 r. o godz. 16.30 w lokalu ban  
kowym  z n a stę p u ją cy m  porządkiem  obrad:

1) Z a g a je n ie  i w y b ó r p rzew odniczącego.
2) S p raw o zd a n ie  Zarządu i R a d y N adzorczej 

z czyn n o ści za rok 1935.
3) P r z y ję c ie  bilansu za rok 1935 i udzielenie  

Z a rząd o w i i R ad zie  N ad zorczej praw em  
p rzep isan ego pokw itow an ia.

4) U c h w a la  d o tyczą ca  p o k rycia  s tr a ty  za 
rok 1935.

5) Przedłożenie budżetu na rok 1936 do 
u ch w a ły.

6) W y b ó r  członków  R a d y  N adzorczej.
7) W n io sk i bez uchw ał.

B an k  K u p ieck i S p ółd zielczy
Spółdzielnia z odpowiedzialnością nieograniczoną 

w  O strow ie W lkp .


